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Znany korespondent petersburgski do urzędowćj 
Wiener Abendpost przyznaje, że tak prasa rosyj­
ska jak i publiczność stoją po stronie emira Afganista­
nu. Niektóra dzienniki podnoszą, że Rosya ma ponie­
kąd obowiązek oddać emirowi w wojnie z Anglią takie 
same usługi, jakie oddawała Anglia Turcyi w czasie o- 
statnićj wojny z Rosyą. „O tćm — pisze korespondent, 
nie może być mowy. — Jednakże rząd rosyjski nie za­
kazuje kupcom dostawiać emirowi broni, amunicyi i za­
pasów wojennych.“

Wczoraj otwarte zostały orędziem książęcćm izby 
rumuńskie. Orędzie stwierdza przedewszystkićm, że 
Rumunii znikąd nie grozi już wojna, że jćj niepodległość 
uznała cała Europa. Sąsiednie mocarstwa zamianowały 
już swych dyplomatycznych przedstawicieli na dworze 
księcia. Mowa tronowa wypowiada dalćj przekonanie, 
że i inne państwa pójdą wkrótce za tym przykładem, i 
dodaje, że szybkie przywrócenie oficjalnych stósunków 
dyplomatycznych między terai państwami a Rumunią za- 
wisłćm jest częściowo od izb. Te wkrótce niezawodnie 
pozwolą krajowi odpowiedzieć na drodze konstytucyjnćj 
oczekiwaniom Europy i zrobić zadość interesom moralnym, 
która przy mnożą niezawodnie korzyść samćj Rumunii tj. 
wykreślą z konstytucji nierówuość z powodu wyznania 
wiary, która to nierówność nie da się zresztą pogodzić z 
postępami cywilizacyi. Mowa tronowa mówi dalćj o pra­
cach na polu wewnętrznćj polityki, zapowiada wnioski 
do ustawy co do rozszerzenia zasady o nieusuwalności 
sędziów, co do ulepszenia organizacyi armii i połączenia 
obecnćj sieci żelaznćj z linią Czernawoda-Kustendże.

Równocześnie wydał ks. Karół proklamacyą 
do mieszkańców Dobruczy, w którćj powie­
dział, że Rumuni zajmują kraj ten nie na mocy prawa 
zdobyczy, lecz mandatu Europy. Mieszkańców wszystkich 
narodowości wzywa proklamacya, aby z zaufaniem przy­
jęli władze rumuńskie, które przybywają z zamiarem po­
łożenia końca próbom przeszłości, zabliźnienia ran osta- 
tnić.j wojny i rozwinięcia moralnego i materyalnego stanu 
kraju. Zwracając się do mieszkańców mahemetańskich, 
mówi proklamacya, że prawo rumuńskie nie zna różnicy 
ras i religii, wyznanie i rodziny mahometańskie będą tćj 
samćj doznawały opieki, co wyznanie i rodziny chrze- 
ścian. W końcu zapowiada, że wszystkie dziesięciny, ta­
ksy uwaluiające od wojska i podatki od miewa zostaną 
na zawsze zniesione, inne zaś ciężary tureckie zostaną 
od 1 stycznia 1879 r. zamienione na lekkie i słuszne 
podatki.

Onegdaj zebrały się na regularną -sesją izby wło­
skie, przyczćm minister spraw wewnętrznych zawiado­
mił o zmianach zaszłych w czasie feryi parlamentarnych. 
Następnie dziesięciu deputowanych zgłosiło się z całym 
szeregiem iuterpelacyi. odnoszący cli się do wewnętrznej 
polityki, bezpieczeństwa publicznego, zamiarów rządu co 
do przywrócenia tego bezpieczeństwa, wypadków w Flo- 
rencyi i zajść w Arcidosso, Osimo i Jesi. — Dalćj 
zapowiedzieli dep. Bonghi interpelacyą co do powodów 
zmian, jakie zaszły w składzie gabinetu, dep. Petruzelli 
o zachowaniu się przedstawicieli włoskich na kongresie 
berlińskim, Sambuy o ogłoszeniu niektórych akt śled­
czych odnoszących się do zamachu w Neapolu.
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gdy w prasie zagranicznćj pojawiła się wiadomość 
paskach w gabinecie angielskim i blizkićm ztąd 
¡¡leniu ministeryalnćm, którćj to wiadomości, mówiąc 
¿cm, zaprzeczano z Londynu w formie półurzędo- 

sądzono powszechnie, że powodem do tego była 
«a zwołania parlamentu. Innego zdania jest kore- 
jdent londyński do Neue freie Presse, który 
erdzi, że przyczyną niesnasek była nota lorda Salis- 

do lorda Loftusa, wysłana, jak wiadomo, do Pe- 
iburga nadzwyczajnym kuryerem. Korespondent ten 
crafuje następnie: Margrabia Salisbury wysłał w so- 
’ nadzwyczajnym kuryerem depeszę do Petersburga, 

ton jest bardzo poważny. Depesza ta, powo- 
sy się na notę radzcy stanu Giersa, w którćj wyra- 

życzenie cara dotrzymania traktatu berlińskiego — 
¡szuje na zachowanie się organów rosyjskich w Ru­
fo, oskarża Rosyą o popieranie powstanial w Macedo- 

’przypomina trudności, jakie robi gabinet peters- 
■gski Rumunii przy objęciu Dobruczy i wiele in- 
fo rzeczy, nie dających się pogodzić z postanowie­
ni traktatu berlińskiego. W depeszy tćj wspomniano 
¡ie mimochodem o mowie jenerała Kauffmanna do 

emira. (Mowę tę podajemy pod rubryką: „Wojna 
.„•afgańska“.) W gabinecie odegrały się przy zra­
żaniu tćj depeszy dość burzliwe sceny, gdyż niektó- 

ministrom wydała się zanadto szorstką. — Ztąd 
stały pogłoski o przesileniu gabinetowćm.
Hr. Szuwałow, przybywszy onegdaj do Londynu, kon- 

jwał bezzwłocznie — jak o tćm doniósł telegram, 
sargrabią Salisburym. Czy wysłannik rosyjski potrafi 
fetą interwencyą sparaliżować ową nieufność, jaka 
sbija się z powyższćj depeszy, to rzecz wątpliwa. — 
każdym razie pragną w Petersburgu pospieszyć mu 
¡omocą, oświadczając za pośrednictwem Ag. R u s s e, 
ks. Dondukow-Korsakow został powołany do Liwadyi, 

się dowiedzieć wprost od cara, że postępowanie jego 
Bułgaryi nie zawsze było w zgodzie z udzielonemi 
j na podstawie traktatu berlińskiego instrukcyami, i 
isjmiając dalćj z pomocą tegoż oficjalnego organu, że 
sya nie myśli o powołaniu do życia owych postanowień 
iktatu san-stefańskiego, które zostały zniesione poko- 
j berlińskim. Nie mnićj trudno powiedzieć apodykty- 
lie, czy wiadomość o zmianach, jakie mają nastąpić po 
»rocie cara do Petersburga w święcie dyplomatycznym, 
ożna tłumaczyć w ten sposób, iż wybiła jdż godzina 
ijowniczego Gorczakowa, którego miejsce zająłby w 
m razie Szuwałow, osobistość, do którćj najwięcćj je- 
ee ze wszystkich statystów i mężów stand rosyjskich 

w Loudynie zaufania.
Wyprawa afganistańska tymczasem nie- 

jchanie pomyślny bierze dla Anglii obrót. Piątego 
po rozpoczęciu kroków zaczepnych dywizya pesza- 

irska jenerała Browne była już panią D^ki, a przeto 
lajdowała się tylko o 70 kilometrów od Dżellabadu, 
tśry’także mieli opuścić Afganie, a kolumna kwetahska 
ud wodzą jenerała Biddulpha dotarła do Piszyny, a 
neto do prawdopodobnego celu jćj operacyi na rok bie-

ii.
Wybory.

Rezultat wczorajszych wyborów w oddziale III wy­
pad! dla nas zadowalniająco. Na sześciu bowiem wybie­
ranych w tym oddziale reprezentantów, mimo agitacyi 
niemieckićj. mimo odezw i nawoływań prasy niemieckićj, 
przeprowadziliśmy trzech naszych kandydatów. Rezultat

ten zawdzięczać należy tak gorliwości komitetu miejskie­
go jak i okręgowych a wreszcie samym wyborcom, któ­
rzy świadomi ważności wyborów daleko licznićj do 
wyborów stanęli aniżeli niemieccy nasi współobywatele. 
Żałować jedynie przychodzi, że nie wszyscy wyborcy tćj 
gorliwości dali dowody, — gdyby mianowicie w pier­
wszym i trzecim okręgu nieco licznićj się byli stawili, by­
libyśmy i tam przeparli niemieckich kandydatów, nasi bo­
wiem nie zbyt znaczną większością zwyciężeni zostali. 
Wprawdzie w I okręgu procent naszych wyborców głosu­
jących był największym, bo wynosił 71®/0, gdyby jednak 
choć tylko 5% jeszcze dopisało, z pewnością kandydat 
nasz byłby przeszedł.

Rezultat wyborów w poszczególnych okręgach od­
działu III przedstawia się, jak następuje:

W okręgu I wybranym został kandydat nie­
miecki Tflrk na lat 6, — 286 głosami przeciw 247, która 
otrzymał dr. Jarnatowski. W okręgu tym było 
uprawnionych do głosowania 1224, stawiło się zaś 533, 
czyli w ogóle 44 prc.; procent głosujących Polaków wy- 
uosił 71.

W okręgu II wybranymi zostali nasi kandy­
daci, t. j. dr. Buski na lat 6 i rzecznik Jażdże­
wski na lat 4 głosami 287 przeciw pp. Jungę i Schmidt, 
którzy otrzymali po 155 głosów. Uprawnionych do gło­
sowania było 1251, głosowało 882; procent głosujących 
Niemców wynosił tylko 25, Polaków 47.

IV okręgu III wybranymi zostali pp. Andersch 
na lat 6 i Wittenberg na lat 2, — 236 głosami przeciw 155, 
które otrzymali nasi kandydaci prof. Szafarkicwicz 
i kupiec B. Leitgeber. W okręgu tym uprawnio­
nych do głosowania było 1251, głosowało zaś 778.

W okręgu IV wybranym został 3,70 głosami 
dr. Szymański na lat 6 przeciw 144, które otrzy­
mał kandydat niemiecki Neukranz. W okręgu tym 
uprawnionych do głosowania było 1163, głosowało zaś 
tylko 514; samych Polaków nie stawiło się do głosowa­
nia przeszło dwustu. Z tćm wszystkićm procent głosu­
jących Polaków był 64, gdy Niemców wynosił tylko 25.

Tym sposobem od. Nowego roku zasiadać będzie w 
radzie miejskićj sześciu reprezentantów Polaków a 
mianowicie pp. dr. B u s k i, Jażdżewski, Kamień­
ski, Mondrć, F. Rakowski i dr. Szymański. 
Jakkolwiek liczba ta wcale nie jest odpowieduią, bacząc 
zwłaszcza na stosunek nąszćj ludności do niemieckićj, 
z tćm wszystkićm fakt ten uważamy za zadowalniający. 
Od dawnego bowiem czasu nie mieliśmy takićj liczby 
reprezentantów naszych w radzie miejskićj. W r. 1870 
było ich tylko trzech, gdy wówczas dwóch wystąpiło, 
pozostał tylko jeden jedyny. W r. 1673 liczba ta do 
trzech ijrosła, w r. 1876 przybył jeden, dziś zaś mamy 
sześciu. Naturalnie spodziewamy się, że w przyszłych 
wyborach liczba ta jeszcze zwiększoną zostanie. Nadzieję 

! tę czerpiemy w coraz więcćj budzącćj się w wyborcach 
naszych świadomości obowiązków obywatelskich; świado­
mość ta nie pozwoli w przyszłości nikomu z nas zanie­
dbać spełnienia tego obowiązku — a gdy to nastąpi 
i gdy wszyscy jak jeden mąż staniemy do głosowania, 
wówczas z pewnością większą jeszcze niż wczoraj prze­
prowadzimy liczbę naszych kandydatów na radnych mia­
sta. Wreszcie nad wczorajszym rezultatem wyborów' 
nie zawodzimy, jak się tego spodziewają tutejsze dzien­
niki niemieckie, pieśni tryumfu, bo i z czegóż się mamy 
cieszyć? Czy przypadkiem nie z tego, że w mieście pol- 
skićm na sześciu kandydatów przeprowadziliśmy trzech? 
Gdyby w radzie miejskićj na 36 radnych zasiadło 20 
Polaków, jeszczebyśmy pieśni weselnych nie śpiewali — 
uważalibyśmy to bowiem za rzecz naturalną a nade- 
wszystko sprawiedliwą i słuszną i, gdyby niemieccy współ­
obywatele nasi kierowali się tylko słusznością i spra­
wiedliwością a nie politycznemi tendencjami, które w

rzeczach komunalnych nie powinny być praktykowane, 
to do tego samegoby dążyli, tj. do unormowania liczby 
radnych odpowiednio do stósunków narodowościowych. 
O tćm jednak trudno nawet marzyć; polegać więc i na­
dal, jak zwykle i jak jedynie przystoi, musimy na sobie 
samych i na swćj pracy, a ta jak dziś przyniosła nam 
już owoce, tak w przyszłości większe jeszcze przyniesie. 
Zachętę do tćj pracy obok innych względów czerpać bę­
dziemy i z działaluości w radzie miejskićj naszych re­
prezentantów, która, jak tuszymy, nie będzie dla nas 
bezowocną i stanie się niepoślednim bodźcem do rozwi­
nięcia jeszcze większćj w nas energii przy przyszłych 
wyborach.

O Od pottła Samborskiego na relclis- 
racle wiedeńskim p. Ottona Hausner« od­
bieramy pismo następujące:

„Szanowna Redakcyol
Nie mam zwyczaju polemizowania z dziennikami i 

najsurowsze krytyki mego działania, najnamiętniejsze za­
rzuty czynione mojemu postępowaniu, nawet fakta nie­
zgodnie z prawdą przedstawione, dotąd milczeniem po­
minąłem. Jednak ustęp artykułu pod napisem: „Zajścia 
lwowskie“ w 269 numerze Dziennika Poznań­
skiego z dnia 22go listopada zmusza mnie uczynić 
wyjątek i przerwać moje milczenie. Ustęp ten brzmi:

„Gdyby p. Hausner rządził się w tćj sprawie pra­
wdziwym, czystym patryotyzmem a nie pychą, to sam 
byłby odwiódł młodzież od tego kroku (pochodu z po­
chodniami).“

Zarzut zawarty w tym ustępie tak oburzająco mija 
się z prawdą, że dla sprostowania w krótkich sło «cb. 
skreślić muszę prawdziwy przebieg zajść lwowskich, o 
ile się tyczy młodzieży akademickićj i mojćj osoby.

Skoro komitet urządzający bankiet powziął wiado­
mość, iż pomimo zakazu policji młodzież akademicka 
zamierza wyprawić pochód z pochodniami, dał mi o tćm 
znać i tak ja jak członkowie komitetu dołożyliśmy sta­
rań pismem i słowem, ażeby młodzież od tego zamiaru 
odwieźć. Ja mianowicie po kilku odezwach gorąco wzy­
wających do zaniechania manifestacyi, którćj następstwa 
tylko moim przeciwnikom miłemi być mogą, zaprosiłem 
do siebie czterech akademików, o których zapewniono 
mi, że posiadają najwięcćj wpływu i wziętości pomiędzy 
kolegami i wykładając im, o ile zdołałem jasno i jędrnie, 
jak daleko demonstracye uliczne i jakiekolwiek kroki 
nielegalne, prócz złych następstw dla samych akademi­
ków, muszą stać się szkodliwerai dla sprawy, którćj bro­
nię, jak dalece tego rodzaju oznaki są mi niepożądane 
a nawet wstrętne, przekonałem ich tak silnie, że zarę­
czyli mi słowem zaniechanie pochodu i odwrócenie ko­
legów od tegoż. I dotrzymali słowa, nie tylko bowiem 
brali udział od początku w bankiecie w balowym stroju, 
a więc nie mogli być obecnymi przy zajściach ulicznych 
ale i większą i rozważniejszą część akademików odwró­
cili od pochodu. Byłem więc spokojny i pewny, że de- 
monstracyi nie będzie, gdy w ostatnich godzinach przed 
bankietem doniesiono mi, że podżegacze wątpliwćj cechy, 
prawdopodobnie ajenci prowokacyjni (z których 
żadnego nie aresztowano) ponownie namawiają do mani­
festacyi. Jeszcze raz wysłałem dwóch panów z piśmienną 
usilną prośbą,, ażeby nie zrobiono tego, czego widocznie 
moi przeciwnicy pragną.

Lecz moje i moich przyjaciół usiłowania przez wła­
dze w niczćm nie zostały poparte. Ani namiestnictwo, 
ani dyrekeya policyi, ani tćż zwierzchność akademicka 
kroku nie zrobiły, aby pochodowi zapobiedz. Nie wy­
dano żadnego ogłoszenia zakazu, nie rozlepiano żadnego 
plakatu ostrzegającego publiczność, aby się nie zbierała

M. E. BRADDON.

SIATKI PAJĘCZE.
POWIEŚĆ ANGIELSKA W DWÓCH TOMACH.

Przełożył dla Dziennika Poznańskiego
G. J. H.

TOM DRUGI.
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ROZDZIAŁ IX.
Przyparta do mnru,

;zór zapadł. Stefan Trenchard już od obiadu 
nów w swym pokoju, sam jeden, blady i c'®r" 
'że to w skutęk rozmowy z Pilgrimem. Sybila 
prawdzie towarzyszyć mu i rozerwać go czyta- 
odmówił. .

estem znużony, moje dziecko, snu mi potrzeba, 
tby mi cenniejszy niż żebrakowi złoto. Tak mi

gdyby mi jak Macbetowi wołał głos przezna- 
iż snu nie zażyjesz! . . .
ileż, wuju, Macbet był mordercą; me powinie- 
o się porównywać. .
'iie, nigdy rąk krwią nie zbroczyłem. Zdaje 
żem obchodził się z światem mnićj więcćj tak 
k on ze mną się obchodził: brałem i dawałem, 
la tedy także sama jedna siedziała w pokoiku 
iącym tuż do jćj sypialni, przystrojonym w ksią- 
dzioryty, statuetki i inne przedmioty ozdobne, 
ubią się otaczać kobiety. Czuła się błizką roz- 
ćewsząd przyparta do muru; dwie tylko drogi

stały jćj otworem. Pierwszą była ucieczka; była zupeł­
nie swobodna, nikt jćj nie pilnował, mogła każdćj chwili 
wynieść się z Lancaster Lodge. Mogła wyjść, natural­
nie tak, jak była przyszła, bez grosza w kieszeni, a po­
zostawiając majątek. Druga a niebezpieczniejsza droga 
była ta, ażeby namówić Joela Pilgrima, aby zrzekł się 
swego planu i odroczył ślub aż do powrotu z Kalkuty.

Wybiła godzina dziesiąta; w chwilę potćm usły­
szała turkot powozu, potćm otworzyła się i zamknęła 
brama. Wiedziała, że to mr. Pilgrim wraca z Jorku z 
dyspensą i swobodniejsza nieco podczas nieobecności je­
go myśl na nowo ustąpiła ciężkiemu zakłopotaniu. Czy 
zawiadomi ją w inny sposób o skutku swćj podróży do 
Jorku, lub czy tćż sam przyjdzie go oznajmić? Stanęła 
przy drzwiach i słuchała kroków. Nienawiść równie ma 
dobry słuch jak miłość. Tak jest, kroki posuwały się 
wzdłuż kurytarza. Sybila odskoczyła odedrzwi, które 
niebawem się otworzyły i wszedł Joel. Na żółtych li­
cach jego niezwykły rumieniec, w oczach żar ognisty. 
Mr. Pilgrim zjadł był w Jorku dobry obiad i jeszcze 
lepićj się napił, po drodze zaś orzeźwiał się wodą so­
dową z okowitą. Był to teraz człowiek wcale inny od 
owego Joela Pilgrima, który dziś rano zawahał się był 
przed spojrzeniem Sybili.

— Widziałem światło w oknach pani, mojćj pięknej 
bogini — odezwał się, przysuwając sobie krzesło do stołu 
i siadając obok Sybili. — Wiedziałem więc, gdzie pani 
szukać.

— Czy nie poszedłbyś pan raczćj zamówić sobie 
kolacyą, mr. Pilgrim? Godzina jedenasta dochodzi, ludzie 
pójdą wnet na spoczynek.

— Niech sobie idą do piekła! — wołał Joel — bo 
nie mogą mi dać, czego pragnę. Ja nic nie chcę, tylko 
patrzeć w piękne oczy pani, słuchać jćj głosu słodkiego 

i i dostać pocałunek, któregoś mi wzbroniła. Patrz pani —
; tu wydobył ćwiartkę papieru z pugilaresu — arcybiskup 
i z Yorku dał mi pozwolenie wziąć sobie panią za żonę, 
i W sobotę ślub a więc za cztery dni, Sybilo; za cztery 
' dni ta, która tak okrutnie mnie odpychała, będzie moją, 
i Tak, Sybilo, pani będziesz moją, pani, która udawałaś,

jakobyś mnie nienawidziła.

— Udawała! — zawołała Sybila z iskrzącemi oczy­
ma. — Moja nienawiść jest prawdziwa i rzeczywista.

— To mnie cieszy; boć mówią ludzie, że krańcowe 
ostateczności są sobie najbliższe. Przejście od nienawiści 
do miłości nie będzie trudne; tylko z obojętności nigdy 
nie będzie miłości.

— Teraz czas — pomyślała sobie Sybila. — Jeżli 
odwołać się do jego wspaniałomyślności, to tylko teraz.

— Mister Pilgrim... — odezwała się głośno.
— Co mi za sposób przemawiania do narzeczonego, 

do kogoś, co dyspensę już ma w kieszeni!
— Nie mogę pana inaczćj nazywać — odpowiedziała 

Sybila, — Ale słuchaj pan, będę mówiła otwarcićj niż 
kiedykolwiek. Możesz pan zdradzić moje zaufanie, wyja­
wić moją tajemnicę wujowi; mimo to powiem panu wszy­
stko, boście mnie do muru przyparli.

— Postąpiliśmy sobie bardzo okrutnie — pomru­
kiwał Joel, rozpierając się w fotelu i przypatrując się 
Sybili z uśmiechniętym podziwem, która z lekko zaru- 
mienionemi licami, z iskrzącemi oczyma i z drzącemi u- 
stami była w tćj chwili niepospolicie piękna. Cierpienie 
jćj nie wzruszało go jednak bynajmnićj.

Sybila tak dalćj mówiła:
— Wiadomo panu, jak bardzo starałam się unikać 

pana i przypisywałeś to może uczuciu wstrętu, co pe­
wnie podrażniło dumę pańską. Bardzo pojmuję, że wzbu­
dziło to gniew a zarazem wywołało zamiar pomszczenia 
się, zdobywając mnie sobie przemocą.

— Hm! To bardzo subtelnie, bardzo mądrze pomy- ' 
ślane, ale tak nie jest. Postanowiłem zdobyć sobie panią, 
boś piękna i bo cię kocham, Sybilo. Nie potrzeba mi 
innych pobudek.

— Tylko w gniewie mogłeś pan postanowić zrobić 
zemnie istotę nieszczęśliwą. Wybacz mi pan mój wstręt 
pozorny, nie była to rzeczywista ku panu nienawiść, lecz 
miłość dla innego. Serce moje od dawna już oddane 
komu innemu, przysięgłam wierność na całe życie. Mam 
słuszne przyczyny, że nie mówię wujowi nic o mojćm 
zaręczeniu i że zatajam je także przed światem.

— Żadna przyczyna nic mi nie znaczy w obec dy­
spensy arcybiskupa i w obec tego, że w sobotę nasz

ślub — odpowiedział Joel z tym samym uśmiechem 
tryumfującym.

Sybila postanowiła popróbować jeszcze dalćj — pró­
ba, jak mniemała, najśmielsza.

— Zapewniałeś mnie pan, że wuj spisał testament 
na moją korzyść, zapisując mi cały majątek.

— I tak tćż jes‘. arna pani słyszałaś, że my oboje, 
pani i ja, mamy ' wać jego bogactwa.

— Słyszał-j x więc podzielmy je między siebie, rze­
telnie i rówik ‘ale bez tego związku wstrętnego, który 
nas obojga tylko nieszczęśliwymi zrobić może. Pozostaw 
mnie pan wolną, mr. Pilgrim. Powiedz pan wujowi, że 
wolisz odroczyć ślub aż do powrotu z Kalkuty. On pra­
wdopodobnie nie dożyje tego powrotu. Uczyń pan to, a 
ja, w jakikolwiek sposób pan zechcesz, zobowiążę się na 
piśmie oddać panu połowę majątku po wuju, skoro tylko 
go otrzymam, i (

— Propozycya bardzo wspaniałomyślna i zarazem 
po kupiecku pomyślana — zawołał Joel szyderczo, tak 
że od razu w niwecz się obróciły wszelkie nadzieje Sy­
bili. — Chcesz pani ókupić swą wolność połową mają­
tku, ale i ja kupiec i^jak rzeczy obecnie się mają, wolę 
wziąć i piękną żonę i .cały majątek. Rozumie się, że 
przeznaczę piękną sumkę na pani wydatki. Wuj coś 
nadmienił, że masz pani skłonność do rozrzutności; ale 
nie będę mężem zbyt surowym i owszem wolę, że żona 
moja będzie królową mody.

Z założonemi na krzyż rękoma siedziała Sybila za 
stołem, pogrążona w rozpaczliwćj zadumie. Ostatnia pró­
ba nie powiodła się; nie pozóstaje nic jak tylko ucieczka. 
Dłużćj pozostawać tu nie może, bo nie podobna wyznać 
wujowi, że przez cały czas pobytu w jego domu oszuki­
wała go, przypochlebiała się jemu dla odziedziczenia ma­
jątku. Skończyła się śmiała gra, trzeba rzucić karty, 

i Zrekapitulowawszy wszystko, co składało się na jćj sy- 
i tuacyą, powzięła decyzją i z nią odzyskała tćż spokój. 

Spojrzała na zegarek i rzekła:
j — Godzina jedenasta, mr. Pilgrim; jestem bardzo 
. znużona; muszę powiedzieć panu dobranoc.
¡ Powstała, złożyła na stole delikatną robótkę ręczną 

i podała Pilgrimowi rękę. Ale w krwi Joela było więcćj 
żaru zwrotnikowego, niż sądził mr. Trenchard dziś rano;



w okolicach mogących się stać widownią zajść. Czarna 
tablica w auli uniwersytetu nie zawierała wezwania do 
młodzieży od rektora lub senatu akademickiego. À gdy 
w ogrodzie miejskim L j. w miejscu policyi wiadomém 
zaczęto się schodzić, nie starano się przeszkodzić zebra­
niu, nie próbowano odwrócić nikogo, ale ukryto uzbro­
joną policyą w zasadzkach, w krzakach, rowach, zauł­
kach i bramach i ztamtąd opadnięto już rozpoczęty po­
chód zelżywemi słowami i z dobytą bronią, potém, jak 
wiadomo, rzucano się, rąbiąc i tłukąc na biernie przy­
patrującą się publiczność lub przechodzących. Działano 
słowem tak jakby chodziło o obsaczenie i wyłapanie 
szajki niebezpiecznych zbrodniarzy.

Co najmniój, była to niezręczność niesłychana, po­
chód bowiem, od którego ja i moi przyjaciele odwrócili 
większą część młodzieży akademickiój. byłby niezawodnie 
wypadł nieświetnie i byłby dostarczył przeciwnikom ma­
nifestacji pożądanego materyału krytyki i szyderstwa. 
Tak zaś uczyniono z niewinnéj, nawpół chybionéj mani- 
festacyi krwawy akt gwałtu, który nawet wojsko i sądo­
wnictwo oburzył. Takiemu zaślepieniu uledz mógł je­
dynie rząd, który w tój sprawie nie bronił porządku pu­
blicznego lub powagi włądzy, lecz popierał jedno stron­
nictwo przeciw drugiemu. Ż goryczą przypominają sobie, 
jak oględnie i łagodnie w latach 1861 — 63 rząd niemie­
cki,, pod Mensdorfem, zachowywał się przy podobnych 
sposobnościach. I w r. 1875, gdy pomimo zakazu wy­
prawiła młodzież akademicka pochód z pochodniami 
prof. Czerkawskiemu, również za mowę antiministeryalną 
w radzie, państwa, policya nie przeszkodziła nawet po­
chodowi a nikt; młodzieży akademickiój niq ganił ani do 
odpowiedzialności pociągał. I nikt nie zarzucał, p. Czer- 
kawskiemn pychy i braku patryotyzmu. Główną różnicą 
polega przeto w postępowaniu władz i tych, którzy włąr, 
dze do działania parli.

Zeznanie kaprala policyjnego Flinty przed sądem, 
że już dwa dni. wp^ójd, dnia >4, został wydany, rozkaz 
użycia białój broni, jest cennym dowodem, że zimno z 
góry powzięto zamiar, nie powstrzymać manifestacyi, ale 
ją ‘bśtatniemi * środkami represyi skarcić.

Powtarzam więc za Dziennikiem Poznań­
skim: „Zły czyn zawsze w złe następstwa płodny“ — 
tak jest, zły czyn: Nienawistny brak tolerancyi, który 
nas skazywał na milczenie w radzie państwa, który nas 
wykluczał z wszystkich komisji w sejmie, który nareszcie 
od władz domagał się stłumienia „à tout prix“ manife­
stacyi nam przychylnéj, spłodził złe następstwo: rozlew 
krwi niewinnéj.

Zarzut zaś, że rządząc się pychą a nie patryoty- 
zmem, nie starałem się, o ile siły moje starczyły, od- 
.wieść młodzież od demonstracyi, odpieram jako 
oszczerstwo, jakiemu Dziennik Poznański 
nie powinien był otworzyć swe łamy, gdy przez zwykłego 
korespondenta lwowskiego musiał być wiarogodnie poin­
formowanym o przebiegu zajść lwowskich i musiał wie­
dzieć, na kim cięży odpowiedzialność za krew rozlaną.

Otton Hausner.“
Do pisma tego uważamy to jedno za konieczne dodać. 

O gwałtach i nadużyciach policyi lwowskiój pisaliśmy i 
oburzeniu naszemu daliśmy wyraz, ale z drugiój strony 
wzgląd na dobro sprawy, uczucie wreszcie bezstronności 
kazało nam zaznaczyć i przewinę innych. P. Hausne- 
rowi przykro to — nam nie mniój przykro, że, w inte­
resie sprawy publicznój, musieliśmy wypowiedzieć może 
sąd surowy — ale zaręczamy, płynący z głębi przeko­
nania naszego, wolnego od wszelkich stronniczych lub 
osobistych tendencyi, od których wolni jesteśmy. — Od 
pierwszój chwili zajść w kole polskióm stanowisko nasze 
jest znane, zaznaczyliśmy je wyraźnie w szeregu artyku­
łów w owym czasie tj. przed kilku miesiącami w piśmie 
naszóm zamieszczonych. Tyle dla wyjaśnienia naszego 
stanowiska, co zaś do zarzutów zrobionych nam przez 
p. Hausnera i Dziennik polski, o których nad­
mienia dzisiejsza korespondencya lwowska, a mianowicie, 
iż obarczamy tak p. Hausnera jak i innych zarzutem, 
iż nie zapobiegli pochodowi młodzieży z pochodniami, 
to powiemy tylko, że nie przeczymy, że mogły być a 
nawet robiono starania, ażeby w obec zakazu po­
licyi pochód ten nie przyszedł do skutku, wszakże — 
zdaniem naszóm — od pana Hausnera zależało to 
stanowczo a n8 to dość było, skoro — jak sam 
w piśmie swóm przyznaje, na parę godzin wiedział, że 
pochód ten urządza się, wyjechać ze Lwowa i bankietu 
nie przyjmować. Przezorność sama powinna była i jemu i 
urządzającym ucztę ten prosty środek podsunąć ; przez to 
byłby zapobiegł wielce pożałowania godnym zajściom, w któ­
rych przez nietakt władz i policyi a brutalstwo żołdactwa 
policyjnego krew niewinna popłynęła. W obec zaś tego, nie 
zmniejszając bynajmniój ani winy władz ani policyi lwo­
wskiój, których postępowanie istotnie tylko głębokie obu­
rzenie i ogólne potępienie wywołać może i wywołało, nie 
sądzimy i dziś, aby bez pewnój winy nie byli ci, którzy, 
wiedząc o zamiarze urządzenia pochodu przez młodzież,

nie chciał zadowolić się chłodnóm „dobra noc“ od swojój 
narzeczonćj.

— Odmówiłaś mi pani dziś rano pocałunku, teraz 
jednak muszę uczynić z prawa mojego użytek.

I chciał objąć ją w poły ramieniem, ona jednak co­
fnęła się z przerażeniem i głosem cichym, na pół ochry­
płym, ale stanowczym rzekła: x

— Proszę nie tykać się mnie: .nie wiesz pan, jakiby 
był tego skutek. Patrz pan — i wyzbywszy z kieszeni 
flakonik, pokazała mu go z daleką —?r-*“esz pan, co to 
jest? Niezawodna śmierć na miejscu. łuM) ten napój 
niż usta pańskie dotkną się ust moich.

— Nie wiedziałem, że pani należysz do familii 
Borgiów lub że piękny ten zwyczaj jest pielęgnowany 
także przez młode Angielki — rzekł mr. Pilgrim, spo­
glądając na Sybilę wzrokiem ponurym. — Ale może pa­
ni żartujesz tylko, może to niewinna mikstura homeopa­
tyczna, jakie dziś są w modzie.

— Zapewniam pana, że to śmierć niezawodna z apte­
ki stryja Faunthorpe; uzbroiłam się w nią przeciw wsze- 
lakiój krzywdzie i obrazie, z których największą byłoby 
dotknięcie się pana mojćj osoby.

— To nie bardzo pochlebnie dla mężczyzny, który 
w sobotę będzie mężem pani. Bądź pani roztropna, Sy- 
bilo; daj mi ten flakonik, niech go rzucę precz ztąd.

— Nie, nie weźmiesz mi go pan — zawołała Sy- 
bila i mocno ścisnęła flakonik w ręku, tak że Pilgrim 
chyba tylko przemocą mógłby go był dostać.

— Więc zatrzymaj pani — rzekł rozdrażniony — 
zatrzymaj i przygotuj się na wszystko, od czego tą tru­
cizną uchronić się myślisz. Jesteś stworzenie bez serca i 
bez rozumu, zasługujące, aby odpokutowało za swą nie­
roztropność. Zatrzymaj śmiertelną truciznę, ale pamiętaj, 
że nie igra się z ogniem. A teraz dobra noc, miss Faun­
thorpe. Obawiam się, że dostanę jędzę za żonę, która w 
wszelakiój waśni domowćj będzie górą.

I z szyderczym śmiechem wyszedł z pokoju.
— Nie ma ratunku I Nie pozostaje mi nic jak tylko 

ucieczka albo ... albo to — szepnęła sobie Sybila, przy­
patrując się bezbarwnemu płynowi w flakoniku.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

czy to samoistnie działającą, — czy prowokowaną, sta- 
nowczym .Jtemu nie zapobiegli środkiem.

"■ mm
Wiadomości urzędowe.

Cesarz i król mianował w imieniu Rzeszy wtaiaicieia fa­
bryk Gustawa Seholler w Bernie konsulem na krąje koron­
ne Morawy i SzląsK. __________

Król mianował asesora regencyjnego Ernesta Ottona Boldt’a 
radzeą ziemiańskim powiatu chojnickiego.

KorBsuonfleflcye Mi PoznańsłńeŁG.
Lwów, 25 listopada.

(Nowy dziennik. — Dziennik Polski a Dziennik Po­
znański. — Jeszcze o wypadkach sobotnich. — Obchód 
mickiewiczowski. — Śluby. — Biskupstwo krakowskie. — Se- 

minaryum ruskie.)
(T) Więc na seryo myślą przeciwnicy kierunku na- 

naszego dziennikarstwa tutejszego o założeniu nowego 
wielkiego dziennika, który z dniem 1 stycznia miałby 
zacząć wychodzić. Najrozmaitsze mi opowiadają o tym 
projekcie rzeczy, wymieniają nazwiska założycieli i reda-, 
ktorów, mówią, że już 1200 (1) obywateli ziemskich zło­
żyło 75,000 guldenów a jeszcze 50 tysięcy ma być sub­
skrybowanych i w ciągu trzech miesięcy złożonych. —
I owszem! szczerze cieszyćby się należało, gdyby powstał 
jeszcze jeden poważny organ opinii publicznój. Co to 
będzie, zobaczymy niebawem; kto jednak zna dobrze stó- 
sunki tutejsze, ten musi wątpić o możliwości utrzymania 
się we Lwowie pisma, któreby chciał o iść przeciw pa- 
nująęój tu opinii. Próby już niejednokrotnie pod tym 
względem robione dowiodły, że dziennik we Lwowie wy­
chodzący musi się, jeżeli nie ma być organem jakiójś 
koteryi, opierać o opinią ogółu lwowskiego, a tę bądź 
co bądź reprezentuje bardzo wiernie dziennikarstwo tu­
tejsze. Projekt zresztą dziennika, o którym znowu tyle 
mowy, nie powstał teraz, nie powstał z powodu secesyi, 
lub demonstracyi na cześć Hausnera. Myśl to dawniej­
sza, a zajmowano się nią szczególnie podczas ostatniój 
sesyi sejmowój, mianowicie w klubie zwiącym się, nie 
wiem dla czego, „Ateńczyków“, a nazywanym w ogóle 
„kapucynów“ dla odróżnienia od krakowskich „reforma­
tów“. Niedaleka przyszłość wykaże, czy się ziszczą 
wszystkie projekta i czóm nowy dziennik od dotychcza­
sowych różnić się będzie.

Nadmienię przy tój sposobności, że dzisiejszy Dzień, 
polski, odpowiadając na artykuł wasz, wystósowany do 
młodzieży akademickiój a przedrukowany w całości przez 
Czas i Ga z. lwowską, wzywa was, abyście odwo­
łali zarzut mylnie uczyniony posłowi Hausnerowi i star- 
szyznie tutejszój, zarzut, że Hausner, „gdyby się rządził 
w tój sprawie czystym patryotyzmem a nie pychą, sam 
byłby odwiódł młodzież od tego kroku,“ a starszyznie, 
że także swego nie użyła wpływu i młodzieży od wypra­
wienia owacyi z pochodniami nie powstrzymała. Dzień, 
polski dodaje, że powinniście się byli poinformować u 
waszego korespondenta lwowskiego i u innych wiarogodnych 
osób. Nie wchodzę zupełnie w ocenienie słuszności za­
patrywań Dzień, pozn. a zapatrywań pism tutejszych 
na całą tę sprawę fakelcugową, to jednak, powołując się 
na moje o niój korespondencje dotychczasowe, muszę je 
szcze raz z naciskiem podnieść, że tak p. Hausner jak 
i w ogóle ludzie starsi i poważniejsi starali się młodzież 
akademicką skłonić do odstąpienia od zamiaru urządze­
nia pochodu. Upewnić was tóż mogę, że czytelnia aka­
demicka i ci akademicy, którzy pierwotnie mieli zamiar 
urządzenia owacyi, o którój mowa, przedstawienia im 
czynione uwzględnili, tudzież, że gdyby nie śmieszny za­
kaz namiestnictwa, byliby i inni do życzeń Hausnera za- 
stósowali się. Nikt ze starszych nie agitował, nikt mło­
dzieży do akcyi nie wciągał, przeciwnie wszyscyśmy od­
radzali, jakkolwiek nikt nie przypuszczał, że władze w 
tak bezprzykładny u nas, w tak z ustawami i przepi­
sami nie zgodny, w tak iście szalony sposób będą chciały 
pochodowi przeszkodzić.

Zanotuję tu jeszcze, że, jak mówią, ma tu w skutek 
pisma p. Grocholskiego, wystósowanego do ks. Auers- 
perga, zjechać osobna jakaś komisya z Wiednia dla zba­
dania Sprawy na miejscu, dalój że deputacya miejska 
jćszcze nie otrzymała odpowiedzi, czy ją cesarz przyjmie, 
dalój że ks. Bogdalski z powodu mowy swój na bankie­
cie hausnerowskim został przez władzę kościelną ska­
zany na tydzień rekolekcyi i na przeniesienie ze Lwowa do 
Gwozdzca i że z pomiędzy oskarżonych akademików o 
przestępstwo stawiania oporu policyi podczas fakelcugu 
skazał sąd powiatowy jednego (za to, że, jak zeznał ka­
pral policyjny, bił go tenże akademik laską) na karę 
50 guldenów lub dwa dni aresztu, drugiego (za to, że 
miał wołać : „tych zbójów posłać do Bośnii“) na jeden 
dzień aresztu lub 5 guldenów grzywien, dwóch zaś u- 
wolniono. Przeciwko sześciu innym oskarżonym o zbro­
dnią „zbiegowiska itd.,“ odbędzie się w sądzie karnym 
rozprawa w przyszłym miesiącu przed zwykłym trybu­
nałem.

Zaznaczyć jeszcze należy, że przy rozprawie w są­
dzie powiatowym zeznał powołany na świadka kapral 
policyjny na zapytanie obrońcy dr. Lubińskiego, że je­
szcze 14, więc na dwa dni przed fakelcugiem, dano po- 
licyantom rozkaz „rąbania“ uczestników pochodu.

Jeszcze jedno. Senat akademicki wniósł skargę do 
ministerstwa z powodu, że go policya o swoich zamia­
rach nie zawiadomiła.

Na rannych podczas wypadków sobotnich zebrano 
już w księgarniach i redakcyach kilkaset guldenów a 
nadto odbędzie się dziś na ten sam cel w teatrze skarb- 
kowskim koncert połączony z przedstawieniem IV. aktu 
Hugenotów. Zapowiedziane także było przedstawienie 
III. aktu Lindnera Nocy św. Bartłomieja, po­
licya jednak, uważając w tóm aluzyą do wypadków so­
botnich, zakazała przedstawienia tego aktu.

Uroczysty doroczny obchód mickiewiczowski odbę­
dzie się staraniem czytelni akademickiój w środę dnia 
27 w sali ratuszowćj, Równocześnie odbędą się także 
obchody w Krakowie, Tarnowie, Stanisławowie, Tarno­
polu itd.

W ubiegłą sobotę było tu nadzwyczaj, wiele ślubów. 
Między innemi odbył się z wielką okazałością ślub p. 
Ringlera, kandydata notaryatu, z panną Adelą Dobrzań­
ską, młodszą córką redaktora Gazety narodo- 
w ó j i przedsiębiorcy teatru.

Sprawa biskupstwa krakowskiego nie mało^między 
duchowieństwem tutejszóm narobiła hałasu. Cesarz za­
żądał od namiestnika przedstawienia sobie trzech najgo­
dniejszych kandydatów, z pomiędzy których miałby je­
dnego zamianować biskupem dyecezyi krakowskiój. Otóż 
hr. Potocki przedstawił terno następujące: ks. Dunaje­
wskiego, byłego katechety pp. Potockich, ks. proboszcza 
Bobra i ks. Pelczara, który jeszcze nie ma lat 30 a od

8 lat dopióro jest kapłanem. Cesarz zażądał więc teraz 
propozycyi od samych biskupów galicyjskich, nie chcąc 
zapewne korzystać z udzielonćj sobie przez hr. Potockie­
go., rady^

Umarł tu ks...Slimakowski, rektor gr.-kat. semina- 
ryum. Ważna to nadzwyczaj, instytucya, seminaryum to 
bowiem wychowuje przyszłych księży ruskich, ważną jest 
więc także bardzo rzeczą, ko następcą ks. Ślimako- 
wskiego, kto rektorem tego seminaryum zamianowanym 
będzie.

Peszt, 24 listopada.
(Posiedzenie delegacyi auatryackiej. Odroczenie obrad nad 
wnioskiem Herbsta. Szkodliwa dążnoić tego wniosku, — 
Zwołanie rady koronnej — przedmiot jej obrad. — Plan cen- 

tralistów niemieckich.)
O Na porządku dzienoym dzisiejszego posiedzenia 

delegacyi austryackiój był znany wam wniosek komisyi 
budżetowój przejścia do porządku dziennego nad proje­
ktem rządowym, żądającym kredytu dodatkowego na rb. 
dla pokrycia wydatków na zajęcie Bośnii i Hercogowiny. 
Komisya wniosła, jak wiadomo, o przejście do porządku 
dzienuego nad projektem rządowym, nie z powodów me­
rytorycznych, nie z powodu, że nagania zajęcie Buśnii i 
Hercogowiny, ale z powodów formalnych, wyrażonych w 
motywach wniosku, iż zanim delegacye będą roztrząsały, 
uchwalały lub odmawiały pieniędzy na te wydatki, wprzód 
izby rady państwa mają prawo przyjąć lub odrzucić trak­
tat berliński; słowem wniosek dążył do uszczuple­
nia praw delegacyi wspólnych, odebrania im 
władzy orzekania o sprawach zagranicznych, a do przy­
znania izbom, mianowicie poselskiój izbie au­
stryackiój, w którój są wszechwładni cen- 
traliści niemieccy, prawa wyrokowania 
o kierunku zagranicznój polityki i o 
aktach tój polityki. W następnym liście 
przedstawię obszernićj szkodliwą pod każdym względem 
dążność tego wniosku, wysnutego z jednego artykułu u- 
stawy zasadniczój a przeciwnego wielu innym artykułom 
konstytucyi, a przedewszystkićm przeciwnój pierwszemu 
artykułowi ustawy zasadniczój o delegacyach i wspólnych 
sprawach monarchii, który to artykuł przyznaje delega- 
cyom, reprezentującym obie połowy monarchii, prawo 
stanowienia w sprawach zagranicznych i przed niemi 
tylko staje i odpowiedzialnym jest minister spraw zagra­
nicznych.

Cały świat polityczny tutejszy z natężeniem ocze­
kiwał przebiegu i wypadku dzisiejszych rozpraw delega­
cyi austryackiój. Wielu posłów węgierskich zajęło miej­
sca dla nich przeznaczone a publiczność, nie mogąc się 
pomieścić, zalegała sienie wspaniałego gmachu akademii 
węgierskićj, w którym delegacya austryacka odbywa o- 
brady. Ale doznano zawodu, gdyż na żądanie minister­
stwa wspólnego główna, wyżój wspomniona sprawa, nie 
przyszła pod obrady i odłożono ją do następnego posie­
dzenia, które nastąpi 28 lub 29 bm. Lecz przystępuję 
do opowiedzenia w krótkości przebiegu posiedzenia.

Pierwszym przedmiotem obrad było sprawozdanie 
komisyi budżetowój o przedłożonóm przez rząd zamknię­
ciu rachunków z wydatków wspólnych w roku 1876. — 
Z tego zamknięcia rachunków okazało się, iż wydatki 
rzeczywiste były większe od preliminowanych w budże­
cie o 4,929,733 złr. Przekroczenie to budżetu nastąpiło 
głównie z powodu, że wydatki na żywność dla wojska 
były większe o 2,000,515 złr. niż obrachowano w budżecie, 
gdyż ceny żywności były istotnie wyższe niż te, na któ­
rych rachunek oparto. Komisya budżetowa wszystkie 
przekroczenia w wydatkach uznała za usprawiedliwione i 
wniosła o danie absolutorium z rachunków ministerstwu 
wspólnemu. Wniosek ten delegacya przyjęła.

Gdy prezes otworzył obrady nad następnym przed­
miotem, tj. nad znanym wnioskiem komisyi bydżetowój 
o przejście do porządku dziennego nad projektem rzą­
dowym tyczącym się wydatków na zajęcie Bośnii i Her­
cogowiny, zażądał głosu hr. Andrassy i przemówił 
jak następuje:

„Uchwalony przez komisyą budżetową wniosek spo- 
dował zwołanie rady koronnój, przeto upraszam wysoką 
delegacyą, aby przedmiot ten zechciała usunąć z po­
rządku dziennego dzisiejszego posiedzenia a w z i ą ć go 
pod obrady na następnóm posiedzeniu. — 
Posiedzenie to mogłoby się odbyć już w czwartek, lecz 
upraszam wysoką delegacyą, aby dała upoważnienie swemu 
prezesowi do zwołania posiedzenia na piątek dnia 29 
bm., gdyby rząd wyraził życzenie, iżby ten przedmiot 
dopióro w dniu tym przyszedł pod obrady.“

Ponieważ delegacya i jój przewodniczący zgodzili się 
na to żądanie ministerstwa, przeto następne posiedzenie 
odbędzie się dnia 28 lub 29 bm. Natomiast dzisiaj ze­
brała się rada koronna pod przewodnictwem cesa­
rza, w którój udział wzięli oprócz ministrów wspólnych 
prezesowie ministrów austryackich i węgierskich Auers­
perg i Tisza, oraz austryacki minister skarbu Depretis 
i węgierski minister Wenkheim. Na tój radzie koronnój 
rozstrzygnąć się ma pytanie: czy minister­
stwo wspólne cofnie na teraz dwa znane projekta 
tyczące się zajęcia Bośnii i Hercogowiny a cesarz zwoła 
izby rady państwa, aby roztrząsnęły i przyjęły lub odrzu­
ciły traktat berliński; czy tóż przeciwnie, pozostając na 
obranćj drodze, ministerstwo wspólne uzupełni te 
projekta, — przedkładając ich uzasadnienie pod 
względem politycznym i finansowym. Albowiem w rze­
czywistości projekta te są bardzo niedostateczne, przy­
znał to nawet hr. Andrassy na posiedzeniu komisyi budże- 
towćj dnia 24 bm., wzmiankując, że powodem tego jest, 
iż projekta są wynikiem kompromisu między rządami 
austryackim, węgierskim i wspólnym.

Gdy według mego przekonania szkodliwą jest bardzo 
dla monarchii rakuzkiój, mianowicie dla nie nie­
mi e c k i c h jój narodów, dążność wniosku Herbsta, błę­
dna droga, na którą pchają rząd niemieccy centraliści, 
aby utrzymać w swym ręku kierunek za­
granicznej polityki monarchii, przeto uwa­
żam także za szkodliwe cofnięcie projektów rządowych i 
odroczenie delegacyi, aby wprzód rada państwa o zagra­
nicznój polityce wyrok swój wydała. Jednak krok ten 
doradzają niektórzy, chcąc uniknąć w obecnóm położeniu 
konfliktu parlamentarnego. Albowiem Herbst i towa­
rzysze jego, tj. 25 delegatów niemieckich miało ułożyć 
na naradach u del. Dumby następujący plan dal­
szego swego postępowania: Jeśliby większość 
delegacyi odrzuciła wniosek Herbsta, założą pro­
test przeciwko temu, iż delegacya przekracza zakres 
swego działania, złożą mandaty i odjadą do Wie­
dnia; gdyby pomimo tego delegacya, roztrząsnąwszy pro­
jekta rządowe, uchwaliła wydatki na zajęcie Bośnii i 
Hercogowiny, musi następnie rząd przedłożyć izbom 
rady państwa żądanie pokryc'ia tych wydatków; 
wówczas, mając większość w izbie poselskiój, odmówią 
stanowczo pokrycia tych wydatków. Plan ten może być 
skrzyżowany rozwiązaniem rady państwa po zamknięciu 
sesyi delegacyjnćj, rozpisaniem nowych wyborów do izby 
poselskiój austryackiój a następnie wejściem posłów cze­
skich do tój izby.

Wojna angielsko-afganistaBska. pedj 
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Podczas gdy depesze nie wiele albo Wfal 
mają do doniesienia o działaniach pierwszego • n‘c ak 
korpusu (kwetahskiego) i trzeciego korpusu (knDl<ielskieZ 
wszystkie z teatru wojennego telegramy mówi»'”1”’^)^ 
dzeniach korpusu peszawerskiego. Ten"*0 P0*«- i k 
Alimusjidu posunął się wąwozem kheiberskim oh° .5 
Lalabeg, Landikhan i Dakę (Daka Kalan’Ja* U 
Tym sposobem wojska angielskie zajęły naitr 
cześó bardzo ważnerro traktu nrowadynoo^- J £u«hiei;».

1
część bardzo ważnego traktu prowadzącego z p , 
do Kabulu, wynoszącego raił 40 i otwarły sobip^24*^ 
Dżellabadu, który to ważny punkt mieli onni^^ 
walki Afganowie. duscic

Z Alimusjidu do Daki jest wprawdzie zaledw' * 
mil, lecz przestrzeń ta przedstawia dla maszern 
wojska ogromne trudności. Zaraz za fortem Alim 
otwiera się dolina lalabegska, długa na jedna 
roka od 2500—5000 stóp, poczćm prowadzi^-
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' *,wązki wąwóz iandikhański, zkąd ciągnie sie nr 

do doliny kabulskiój pod Loi-Dakę.
Wedle doniesienia z Lahore wojskom pier 

korpusu powiodło się obsadzić Piszynę.
Z teatru wojennego odbieramy dzisiaj naste 

depesze:
Lahore, 27 listopada. Doniesienia urzędów 

twierdzają wiadomość o obsadzeniu Daki i Piszyny ii?0' 
została przed nadejściem wojsk angielskich’ ij0 • ** 
przez Mohmundów. Kan Mohmundów i naczelnicy10**^ 
położonych przy wąwozie khyberskim ofiarowali i V* 
kom swe usługi. Wsie w okolicy Jellalabadu odmjw.u 
płacenia emirowi podatków. Książę Bahawulpore 
mał rozkaz, abv woiska swe wysłał do Multan».
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mał rozkaz, aby wojska swe wysłał doMultanu; „0,c 
innych naczelników plemion zgromadzą się wkrd^ 
T.«hnro Wojska kaszmirskie będą strzegły praw^ ’Lahore.
dobnie granicy afganistańskiój.

Lahore, 27 listopada. Dywizya Robertsa dotarł,
do fortu Mahamed Azim, niedaleko fortu kurumsinJ* 
Jenerał Watsou będzie dowodził dostawionemi przez ki ,iCI' 
iąt indyjskich do wojny przeciw Afganistanowi w»-’ 
skami.

Bombay, 27 listopada. Bom bay Gazet,, 
donosi, że emir Afganistanu obdarował swego więzione® 
dotychczas syna Jakóba hana wolnością, jak tylkoT 
dowiedział, iż Alimusjid wpadł w ręce wojsk angielskie^dowieuziar, iż Aiimusjia wpaar w ręce wojsk angielalrii.il 
Nie wiadomo, czy Jakób han otrzyma naczelne dowódz­
two nad wojskami afganistańskiemi.

W obec rozpoczętój właśoie wojny anglo-afganistićskić- 
nie bez interesu będzie przytoczyć przemowę, jaką jene. 
rał Kauffmann miał w Taszkendzie do wysłannika Szir 
Alego, gdy wręczał mu szablę honorową, przeznaczoną 
dla emira Afganistanu. Przemowa ta brzmiała, jak na­
stępuje:

„Mój dostojny władzca, którego państwo tak jest 
rozległe, że słońce nigdy w nićm nie zachodzi i którego 
skinienie wprawia w ruch miliony żołnierzy, posyła ten 
zadatek przyjaźni i niewzruszonój miłości swemu przyja­
cielowi i sprzymierzeńcowi, szlachetnemu i rycerskiemu 
władzcy Afganistanu i Beludżystanu. Historya uczy, że 
Rosya każdą słuszną sprawę zawsze uważała za swoją 
własną, i że umie bronić swych sprzymierzeńców przeciw 
ich wrogom, chociażby ci byli najpotężniejszymi. - 
Kto idzie razem z Rosyą, temu włos z głowy nie spa- 
dnie. Miecz Rosy i jest potężny. Wiedzą o tóm dobrze 
jój nieprzyjaciele i jój sprzymierzeńcy. Oby Bóg o- 
chraniał obu potężnych władzców Rosyi i Afganistanu! 
Oby echo tych słów zaniosło pociechę i nadzieję do owych 
krajów, w których panują ciemięzcy i tyrani!“

Emir Afganistanu będzie miał wkrótce sposobność 
przekonania się o szczerości swego sprzymierzeńca.

NIEMCY.
* Berlin, 27 listopada. Wczorajsze rozprawy 

nad interpelacyąj p. Schorlemer-Alst, dotyczącą lichwy, 
wykazały, jak pisze Kreuz-Ztg., kilka ważniejszych 
szczegółów. Podczas kiedy bowiem z jednój strony sta­
rano się przedstawić sprawę całą w właśeiwćm świetle, 
okazywała się z drugiój strony dążność pewna zagma­
twania jój i omijania. Z upodobaniem szczególnćm wska­
zywali mówcy liberalni na to, że w maju 1866 za kon­
serwatywnego ministerstwa ogłoszonym został rozkaz ga­
binetowy, znoszący ograniczenie prowizyi — lecz nie pod­
niesiono, że to stało się w chwili, gdzie po bardzo szyb- 
kióm uruchomieniu armii i w obec wielkiój wojny pra­
wdziwa panika panowała na „targu pieniężnym,“ gdzie 
głoszona zawsze liberalna zasada, że zniesienie ograni­
czenia prowizyi sprawi to, że stopa procentowa dla bez­
piecznych kapitałów stanieje, znalazła już była wiarę w 
dalekich kołach i narzucała się kwestya: albo wysoki 
stopa procentowa albo — bez kapitału. Zarzuty te ze 
strony liberalnój odparte tóż późniój zostały ze strony 
konserwatywnych a warunkowo i ze strony centrum.
Poseł A. Meyer (z stronnictwa narodowo-liberalnego)
pojął interpelacyą poniekąd w ten sposób, jakoby 
taranem przeciw ekonomicznemu liberalizmowi, i zdaje 
się, jakoby po tój stronie najmniój chciano się zrzec wol­
ności, przeciw którój interpelacya była zwrócona. Pi'ze‘ 

interpelacyi mówili posłowie Braun i WindthorstCiw Uo,
Stl

(z Bielefeldu). Dobitne oświadczenie posła Wedella 
Malchow zrobiło dobre wrażenie; poseł Meyer z Arns- 
walde oświadczył zgodność swoją z interpelantem, wska­
zując na niedostateczną opiekę, jaką państwo, tegoczesn 
daje słabemu przeciw mocnemu, pracy przeciw kapita­
łowi; w państwie absolutnóm większe o to miano sta­
ranie. Mowa posła Hundt v. Hafften nie podobała s<5 
zapewne i jego własnój frakcyi. Z centrum przemawia 
prócz interpelanta w sposób zupełnie stósowny. 
wiedni przedmiotowi posłowie Reichensperger i °clir0 ” 
der. Odpowiedź ministra sprawiedliwości nie była z 
pewne taką, jakiej się spodziewano, lecz nie należy pr) 
tóm zapominać, że wedle położenia rzeczy motna oy 
dać tylko ogólną odpowiedź, która jednak była na0 
bardzo niepewną.

Na dzisiejszóm posiedzeniu izby poselskiój za n 
domił nasamprzód marszałek zebranych, że cały za ’ V 
izby na mocy odebranego upoważnienia wystósowai 
cesarza adres, dając w nim wyraz współczuciu, Ja !Ji 
izba z powodu zamachów ua jego życie jest przepe F”
na. Na adres ten odebrał zarząd odpowiedź, którą
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<eiszałek następnie odczytał. .
Pierwszym przedmiotem porządku dziennego by

kaz osób, które w 1878/79 pociągnięte zostały do p 
datku klasowego i klasyfikowanego 
datku dochodowego, przyczem poseł Berger z:

że mimo uznanego zastoju w przemyśle 1 t0.uwaf?5i mimo uznanego zasioju w ----- ocentO'
preliminowana suma wzrosła i że co do stopy Pr°"

A-l. wie ka zacno«"wój pociągniętój do tych podatków ludności wtelka ^ 
różnica pomiędzy pojedyńczemi obwodami rege 
Komisarz rządowy tajny radzca Dillenburger 
różnicę tę różnemi stósunkami w pojedyńczycn



: twierdząc, rzekome przeciążenie jest tylko 
r ni tćm P°^e8aj4cćm, ze liczba censytów wzrosła 
+.iy obliczona na głowę suma podatkowa zmniej- 
Q roku zeszłe80 z 2,454 marek na 2,436 m. 
Jjo wniosku posła Rickerta przekazano wykaz 
P,.-budżetowej.

"fD przedmiotem porządku dziennego były pier- 
nad sprawozdaniem z wykonania prawa, do-

, jjonsolidacyi pruskich długów państwowych, 
Sprawozdanie przyjęła izba bez dyskusyi, pod- 

- wykaz dochodów i rozchodów państwowych 
X który był trzecim przedmiotem porządku 
[ przekazano komisyi rachunkowój. Następnie 
u pierwsze obrady nad etatem za r. 1879/80. 

'fk |7z*Pisało siS do głosu 6, przeciw etatowi 11 mó- 
£ Sjnierw zabrał głos poseł dr. Lasker, oświad- 

„ okoliczność, iż się zapisał do głosu jako prze- 
^jektu etatowego, jest więcój przypadkową; że 

¡•*3 L robi odpowiedzialnym za zarzuty, jakie przed- 
«U £nego ministra skarbu. Następnie rozwodzi się 
ze. ^eroko nad niewłaściwym i nieekonomicznym 
tę ' w jaki rozmaite, bliżej przezeń oznaczone wy­
li do 23—30 mil.) umieszczono w ekstra-ordina- 

^jobór dalćj nie dochodzi do 73 — lecz tylko 
to fiesto milionów najwyżej. Mówca wywodzi dalćj, 

, finanse na przyszłość są w takićm położeniu, 
ke i mogą potrzeby państwa w ordinarium i extra- 

¡5 bez pożyczki. Najpierw okaże się niezadługo 
»o. , przy podatku budowlowym, mianowicie zaś 
k* leniem się handlu przy zarządzie kolei i gór- 
m obawa więc, że Prusy niezdolne już pokryć 73 
'Ji | bez pożyczki, jest przeto tak nieuzasadnioną 
■i- ¡Ozenie, że Rzesza musi państwu dać pomoc. —

I długićj swćj mowy oświadcza p. dr. Lasker, 
budżetowa będzie musiała zbadać, czy rze- 

¡3ieje niedobór, prócz tego będzie jeszcze mu- 
jjać mianowicie etat kolei żelaznych i budowli 
!tb a mówca przyjmie to z szczególnćm zado- 
, jeżeli komisya wygotuje ogólne sprawozdanie 
,ia finansowego kraju a ewent. reformy pruskićj1»

ł- ^dr. Laskerze przemawiał jeszcze baron Zedlitz, 
’¡' »jąc zgodność swoją z poprzednim mówcą w o 

względzie, obliczając wszakże rzeczywisty niedo
* nisko 50 mil. Ostatecznie przychodzi mówca do 
. fcże dochody państwa nie stoją już w zgodności 

’!? potrzebami i że pomoc tu jest konieczna. Po-
* jednak musi być trwałą a pomoc tę dać tylko 
l' ¡»za przez pomnożenie podatków niestałych. —

je zabrał głos p. Richter z Hagen, który nie był 
¡kończył swćj mowy, kiedy gazety berlińskie, z 
czerpiemy, zamknęły redakcyą.
¡Iowie l i 2 szlezwicko holsztyńskiego okręgu
(go pp. Krüger i Lassen, złożyli mandaty. Nowy 
¡¡ubawem zapewne rozpisany będzie.

AUSTRYA I WĘGRY.

Peszt, 26 listopada. W izbie węgierskiej to- 
¡0 tej chwili obrady nad adresem, przyczćm nie 
»gwałtownych i wycieczek przeciw rządowi a 
fiszy. Opozycya zarzucała przez usta p. Kiszy 
ii gabinetu węgierskiego, że gdy w Bośnii lała 
i węgierska, jeździł po Ostendach, p. Nemeth 
te Tisza powinien się sam kazać rozstrzelać i 

iuniast, a Csanady twierdził, że cała polityka 
tylko podstęp, kłamstwo i zdrada, a mówiąc o 
aekł, że cieszyłoby go bardzo, gdyby wiatr strą­
gy króla węgierskiego koronę cesarską. W prze- 
Ijosłów węgierskich nie rzadko odbrzmiewa sym- 
adla Polski struna. I tak dep. Thaly zauważył, 
anhia potrzebuje do obrony swoich1 granic nie 
iflercogowiny, lecz Polski. Zdaniem jego należy 
nt Polskę i zawrzeć przymierze zaczepno-odporne 
ffęgrami, Polską i Rumunią.
ją, że ostatecznie adres do korony w duchu rzą- 
¡ostanie przyjęty, lecz tak nic nie znaczącą więk- 
iłosów, że Tisza nie zechce w tym stanie rzeczy 
tj rekonstrukcji gabinetu. i
izbie węgierskićj przedłożył wczoraj prezes iga- 
ftawozdanie o użyciu honwedów po za granicą 

roi ono:
połowie sierpnia rb. wypadki w Bośnii i Hćrco- 
»ymagały rozwinięcia większćj siły zbrój nć). — 
¡to najskutecznićj zrobić przez wysłanie na plac 
sików stojących na południowćj granicy. Nia- 
tok, aby w skutku tego narażonćm zostało bez- 
i»o u granicy południowćj i aby cała pkolica 
® była na przypadkowe zagrożenie z zewnątrz, 
wojsko ztamtąd wysłane zastąpić natychmiast 
Miejsc najbliższych. Do tego celu najlepićj dala 

brygada piechoty honwedów, raz dla tego, 
wała na miejscu i nie potrzeba było pono- 
na transporta, powtóre, że najlepićj znane 

stósunki miejscowe. Gdy następnie pełniąc słu- 
teeństwa na granicy, przekroczenie jćj, lubo
»bniejsze tylko oddziały wojska, albo przez pa- 
’älo się nieuchronnćm, a sejm wówczas nie o- 
'> nie można było żądać jego pozwolenia, jakie 
•konstytucya, przeto rząd węgierski uważał za 

bezzwłoczny uciec się do upoważnienia prze- 
a taki przypadek. Na podstawie tego, co tu

®°i i po przytoczeniu, że rezultat zupełnie uspra- 
stósowność kroku rządu i że skoro tylko ustała 

rozporządzenie królewskie natychmiast prze­
bywać, rząd uprasza o dodatkowe przyzwo-

PrSą? ,oś7iadczył prezes sądu na ich korzyść, 
łożnna ^®dnak me zastósował się do tego a sprawa przed- 
iistrXi «tała.t2bun? "T1 do gżenia konfliktów Mi- 

ń„ŁWiedl,W°ŚCi’ ktÓr? tAk temu trybunałowi jak 
iSa nnST,LPrvJOdŁD1CZy’ nie wolno z mównicy ani 
uchwały Pm 6C’ wPbDąć mogło na oczekiwanemtteina W ? 1850 r Ponawia, że nauka ele- 
te wolność ¿«7° M a r^d gotów zrobić wszystko, aby 
bvłonanpl n °Wan°:, ale obok woln®j nauki poózeba 
przysłueuTS1 gminnśj/ Non»nacya nauczyciela gminnego
5® b e Prefektowi. który działa w tćj mie- 
nistra dinW?CZen'a radzców gminnych i pod powagą mi- 
wanp i h i 1.czne8°, oświecenia. Prawo bywa zastóso-

«h216 zasti}so*aDe> ale gdy sprawa przedłożoną 
została sądom, należy oczekiwać jćj wyroku. — Nastę-
minisSwła lzba budż,et ministerstwa skarbu i budżet 
ministerstwa robót publicznych. Przy budżecie legii
So Xl*SZCjela Się dłuższa dyskusja, którą odroX 
no ostatecznie do posiedzenia następnego.
stala'Vl^lJ8021 ?Z?Uk która powołaną zo-
nanki rv«> l™ °?tatec?neJ opinii co do zaprowadzenia
?vsunków w k°b >' zara.lanowauia 17 inspektorów nauki 
rysunków w szkołach niższych i średnich, odbyła wczo­
raj długie posiedzenie. Wydział budżetowy jest przect- 

n. zamianowaniu tych inspektorów i odmówił odno-
tnneral^ed\tUi,51’?0() f5anków P- Guillaume, dyrektor 
kńn,i ?zt.uk.P,9knych. oświadczył na zebraniu, że pod­
komisja, którćj poruczone były wszystkie kwestye, do­
tyczące nauki rysunków, obszerny złożyła w tym wzglę­
dzie raport, który odczytano i który oświadcza się za 
nezpośrednićm zaprowadzeniem inspekcji nad ta nauka. 
Rada przyjęła jednomyślnie końcowe wnioski tego raportu. 
, •, • • ° departamentach odbywają się obecnie coraz czę- 
ścićj i coraz ogólmćj zebrania, na których toczą się na­
rady nad kandydatami do niedalekich wyborów do

Hr. Chambord wystósował do hr. de Mun z powodu 
mowy jego, mianćj na posiedzeniu z dnia 16 bm. pod­
czas dyskusyi nad jego wyborem, pismo, które się temi 
słowy kończy: „Godzina nadeszła, gdzie obojętność i 
nieczynność dla każdego człowieka sercowego byłyby hańbą 
i zdradą. W obec klas roboczych, bezustannego przed­
miotu mych trosk, i owych drogich, przez tyle pochleb­
ców a tak mało prawdziwych przyjaciół otoczonych ro­
botników możesz pan lepićj niż ktokolwiek inny służyć 
nu za tłumacza. Z radością słucham zawsze ich głosu 
wiary i nadziei. Niechaj wiedzą, że za nadto ich lubię, 
abym mi miał pochlebiać i aby wszystko jednćm wypo­
wiedzieć słowem, powtarzaj mi pan bezustannie, że, aby 
r rancyą uratować, Bóg tara jako władca powrócić musi 
abym ja jako król mógł panować. Ufności 1 mój kochany 
de Mun; nie zapominaj pan nigdy, że przyszłość należy 
do ludzi wiary i odwagi.“

Jenerał Chanzy, obecnie jeneralny gubernator Al­
gieru, ma, jak słychac, być mianowany ambasadorem w 
Petersburgu w miejsce jenerała Lefló.

Na zamku Pondeloye w departamencie Arrićge u- 
marł zeszłćj nocy bonapartysta de Saint Paul, który w 
ostatnich latach cesarstwa był poufnym doradzcą w Tui- 
leryach i należał do głównych sprężyn zamachu z dnia 
16 maja. Jego kroki śledziło stronnictwo republikań­
skie z szczególnćm niedowierzaniem.

WŁOCHY.

=8= Rzym, 26 listopada. Na dzisiejszćm posiedze­
niu senatu przyjętą została uchwała, wypowiadająca se­
natowi hiszpańskiemu podziękowanie z powodu wyra­
żonych przezeń życzeń z okazyi zamachu. Jutro wnie­
sie Mamiani interpelacją, odnoszącą się do publicznego 
bezpieczeństwa, a Pepoli w sprawie udzielonego arcybi­
skupowi Bolonii exequatur.

Królewicz szwedzki złożył wczoraj królowi i królo- 
wćj wizytę i wynurzył im swe życzenia z powodu szczę­
śliwego ujścia ręki skrytobójczćj. Z osób ranionych cze­
repami bomby rzuconćj we Florencyi, umarło znowu 
dwie, tym sposobem straciło życie skutkiem tego za­
machu cztery osób.

Książę Aosta objął dzisiaj znowu komendę nad I 
korpusem w Rzymie.

Dzienniki włoskie donoszą: Śledztwo w sprawie za­
machu na króla postępuje szybko. Jeneralny prokura­
tor la Francesca, który był obecnym wraz z radzcą sądu 
de Martino przy przesłuchiwaniu przestępcy, przybrał 
jeszcze sobie do pomocy zastępcę prokuratora Pugliese. 
Śledztwo prowadzi się równocześnie także przeciw uwię­
zionym socyalistom celem wyjaśnienia, czy między osta­
tnimi a mordercą nie istnieje jaki związek; rozpoczęło 
się tćż przesłuchiwanie wszystkich świadków naocznych. 
Nie ma wątpliwości, że znaleziony nóż jest ten sam, któ­
rym posługiwał się morderca. Śledzwo w pierwszćj linii 
starało się wykryć przeszłość, życie i osobiste stósunki 
winnego. Ma matkę i dwie siostry, które w wielkićm 
źyją ubóstwie. Dowiedziano się dalćj, że morderca ba­
wił czas dłuższy w domu kapitana żandarmeryi burboń- 
skićj, Aguglii, i że nim przeszedł do internacyonału był 
zaciekłym zwolennikiem Burbonów. Uwięziono także adwo­
kata Modestino Romano, u którego znaleziono pismo zbi­
jające oskarżenia, jakie podnoszą się przeciw socyali- 
zmowi.

F R A N C Y A.

26 listopada. Na wczorajszćm posie- 
J deputowanych poruszył zaraz po jego zaga­

zowany Kerjćgu sprawę kongregacyi, 
flc> że nauczycielka w Lambezellec, należąca 
Wi, przez prefekta departamentu Finistère 
2 Pomieszkania wydaloną została, co wyraźnćm 
2eniem prawa własności i wolności sumień. 
eczy zdarzały się w innych gminach ; dla te- 

.j6 s>S mówca, jak minister sprawiedliwości mo- 
ęWnienie do tak uporczywćj przeciw zakon­
ie . ^7 posiadają zaufanie rodzin a których 
li t iî c'erP’4c4 ludzkość do Boga? Czemuż 

kk skandaliczne rzeczy? Czy to słabość, 
‘e s*S na ułożony już program? Na to od- 

‘tj . sprawiedliwości p. Dufaure, że pytania 
i. K Pojmuje : Jakże może rząd ścierpieć, że 
I'i?entu ^æistère staje w sprzeczności z 

toB„r ież jest zapatrywanie rządu co do nau- 
’nauczycieli-laików? Co do Lambezel- 

u-1 r?zporządzenie, wedle którego zastąpić 
¡¡je ej miejscowości kongreganistów nauczyciele 
Ufa ęan’ści wnieśli rozporządzenie to do rady 
od0 ¿estyą tę zbada; na wyrok jćj czekać 

świadczenia kongreganistów, że szkoły nie

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Carogród, 27 listopada. Ks. Dondukow-Korsa­
ków powrócił do Zofii. Ambasador angielski Layard 
przemawia u rządu angielskiego, aby poręczył pożyczkę 
turecką w sumie 22 milionów szterlingów.

Rzym, 27 listopada. Król odwiedził dzisiaj pre­
zesa gabinetu Cairoliego, który zmuszonym jest ciągle 
jeszcze leżeć w łóżku.

Wiedeń, 27 listopada. Do Politische Cor- 
respondenz telegrafują z Bukaresztu, że Rosya za­
proponowała Rumunii oddanie zbudowanych przez Rosyan 
przy ujściu Suliny i pod Kustendżą warowni. Większa 
część sztabu rosyjskiego opuściła już Rumunią.

Petersburg, 27 listopada. Obiega pogłoska, 
że policya niedawno odszukała konia, który posłużył 
mordercom jenerała Mezencowa do ucieczki. Policya 
uwięziła także podejrzaną osobę, która mieniła się Żu­
kowskim. Sądzą, że Żukowski] użytym był przy ucieczce 
morderców po dokonanćj zbrodni za woźnica.

Peszt, 27 listopada. Węgierska izba deputowa­
nych przyjęła przy imiennćm głosowaniu 202 głosami 
przeciw 180 projekt adresu większości za podstawę do 
obrad szczegółowych.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ. 28 listopada.

_ » Teatr polski. Dziś dramat Wt. Okońskiego: Piękna.
— * Na koszta budowy teatru polskiego otrzymaliśmy

od N, N. i Poznania 1 m. 50 fen. Kwotę tę jednocześnie 
przestaliśmy do kasy Spółki akcyjnej teatru polskiego.

— * Na odnowienie pomnika ś. p. Klementyny z Tań­
skich Hofmanowéj otrzymaliśmy od Kazia, Jadzi i Wła­
dzia po 5 fen. Razem złożono dotąd marek 213 mar. 15 fen.

— * W sprawie wyborów. Jutro odbywać się będą wy­
bory w oddziale L, do którego należy całe miasto Poznań. Wy­
borcy głosuję w sali posiedzeń reprezentantów na Ra­
tuszu od godziny 10 z rana do 2 po południu. Kandydatami 
naszymi są pp.: kupiec Wł. J e r z y k i e w i c z na lat 6, złotnik 
Wiśniewski na lat 6; dr. Ł e b i ń s k i na lat 6; rzecznik 
Szaman na lat 6; dr. Osowicki na lat 2; księgarz J. K. 
Z u p a ń s k i na lat 2.

— • Walne zebranie „Dla“ odbyło się w dniu onegdaj- 
szym. — Sprawozdanie z niego podamy następnie.

— • Program wieczora piątkowego (dnia 29 mb.) To­
warzystwa muzycznego jtst następujący : 1) Vales caprice, 
Liszta; 2) On kocha, mazurek p. Wilhelma Troeohla; 3) D e- 
klamacya; 4) V alce de concert, Wieniawskiego; 5) Ary a 
z Judyty. ¡..

— * Magistrat tutejszy rozpisuje submisyą na dostawę 
owsa, siana i słomy dla koni miejskiij masztalni na ozas 
od 1 kwietnia 1879 do ostatniego dnia marca 1880 r. a w tym 
celu wyznaczył termin na czwartek dnia 19 grudnia na 12 go­
dzinę w południe w sali posiedzeń magistratu. Warunki przej­
rzane być mogą w godzinach służbowych w izbie nr. 14 na 
Ratuszu, oferty zapieczętowane podać należy najpóźniej aż do 
terminn powyższego.

— * Wfgoscincu w Zalasewie, wsi o ’/a ™>li od Swarzędza 
odległej, wszczęła się po południu dnia 25 mb. bójka pomiędzy 
robotnikami, przy której czeladnik ciesielski tak silnie uderzył 
czeladnika mularskiego Jankiewicza, te upadt bez zmysłów a 
przeniesiony do Swarzędza umarł. Zabity pozostawił żonę i 
kilkoro dzieci. Sprawcę zabójstwa aresztowano wieczorem.

— • Subhasta dóbr Włościejewki zniesioną zostało. Od­
nośne obwieszcaenie król, aądu powiatowego w Śremie z dnia 
25 mb. znajduje aię ponrędzy inseratami dzisiejszego Dzien­
nika.
i.i — * Jarmark w Kórniku, który wedle kalendarza miał 
eię odbyć dnia 24 grudnia, przeniesiony został ua 19 grudnia.

— * W Kościanie wybrani zostali do raprezentacyi miej- 
•ą*®J ,P«y odbytym dnia 25 mb. wyborze aptekarz Selle, ku­
piec Płońsk powtórnie i Polak.

— * Przy katolickiej szkole w Krobi zawakuje z dniem 
1 lutego r. p. 3 i 4 potada nauezyeiolaka.

— ’ Na wnioeek król, prokuratoryi wyznaczyła król, 
regoneya w Kwidzynie nagrodę 300 tur. temu, co wykryje tego, 
który strzelił do proboszcza rządowego ke. Lizaka w Skrzetuszu 
w dekanacie wałeckim.

. * Donoszą nam s prowincyi, że w zaprzeszłym tygo­
dniu w jeduśm z miast nad koleją położonych odbywało się 
kontrolowe zebranie (ControlVersammlung). l)o zebranych wo­
jaków starszyna ich miał ognistą przemowę, w którćj prawiło 
błogosławionych stóaunkach, gdzie kwitnie kultura; tam zabra­
nia podobne obchodzą uroczyście — tu umieją tylko p;ć i bić 
sie. Po tćj przemowie cała starszyna zasiadła do uczty w ho­
telu swego rodaka. Przy uczcie kielichy krążyły gęsto, nic więc 
dziwnego, że owemu mówcy zrobiło się gorąco, dla orzeźwie­
nia się, chcąc wyjść na świeża powietrze, zabłąkał aię jakoś 
niechcący do pokoju żony botelisty, gdzie nadszedł przypadkiem 
mąż. Obecność choć tak wysokiego dostojnika w tćm miejscu 
a znać i okoliczności towarzysząoe nio podobały aię hoteliśoie 
zaczął więo zbyt gorąco gestykulować, w skutak czego ów mó­
wca wyleciał na ulicę, guzie na korzyść hoteliaty interwenio­
wali przypatrujący się pod oknami hotelu, w którym po kultur- 
mezemu obchodzono kontrolowe zebranie. Cały ten wypadek 
— zbyt był jawnym — więc mówca został zwolniony od cięż­
kich obwiązkow służby a nadto dostał radę rozpamiętywania 
całego tego wypadku po zagranicami kraju barbarzyńskiego. I 

m1*,rozPsmií^uje sobie i zapewne powtarza z Joutkiem z Halki:
„Tak się kończą zalecanki.“
, , — .* w sprawie zamknięcia septymy A gimnazjum 
bydgoskiego odebrała Bromberger Ztg pismo jego dyre­
ktora, wedle którego z nieprzybyłych do szkoły 13 uczni za­
meldowano 4 jako chorych na szkarlatynę lub dyfteritis, od 
uczęszczania do szkoły wykluczono 3 z powodu ipanującćj wioh 
rodzinach lub pensyonatach szkarlatyny lub dyfteritis, jako ani 
na. szkarlatynę ani na difteritis nie chorujących sześciu, w ogóle 
więc 13. Z 7 w ogóle uczni tćj klasy, którzy w bieżącym pół­
roczu zimowćm zapadli na szkarlatynę lub dyfteritis, umarło 
trzech. Niepokojąca ta śmiertelność oraz możliwość przeniesie­
nia się choroby z dziecka na dziecko były powodem, że naukę 
w tej klasie zawieszono na dwa tygodnie. O stanie lokalu 
klasy tćj oświadcza opinia fizyka powiatowego z dnia 21 mb., 
co następuje: „Dokładna rewizya wzmiankowanego lokalu pod 
względem powietrza, światła, spójności posadzki, stanu ścian, 
przestrzeni oraz podziału jej na każde z 70 w nim siedzących 
dzieci, wentylacyi, suchości i stanu ławek nie wykryła żadnego 
momentu, któryby uznnć można za szkodliwy powód do wytwo­
rzenia jakiejkolwiek choroby “
T . * Zołzy wybuchły pomiędzy końmi gospodarza Jana
J asniaka wRoszkowie, ustały zaś pomiędzy końmi go­
spodarza Franciszka Senftlebena w Radomicku w po­
wiecie kościańskim; zaraza płucowa wybuchła pomiędzy bydłem 
rogatem gospodarza Ernesta Andersa w Górnej Świdni­
cy w powiecie wschowskim, ustała zaś pomiędzy bydłem roga- 
tuni właściciela folwarku Seilera wLeszniei dr. Kutznera 
w K r z y w i n i u; zgorzelizna śledziony ustała pomiędzy by­
dłem rogatem dom. Ni e g o lew o w powiecie bukowskim, 

i. 1 ® C-Z * 0 w a w pow. średzkim, deputatów dominium
Wi e 1 k a w i e ś w pow. babimostkim i gospodarza Skotarcza- 
«awiiorcellw pow. obornickim; ospa wybuchła pomiędzy 
owcami dom. Pakosław w pow. krobskim, należącego do 
dom. Sliwno folwarku Wymysłowo w powiecie bukowskim, 
dom. h u s z e w k o w pow. szamotulskim i dom. Ciotkowo 
w pow. krobskim; wścieklizna wybuchła pomiędzy psami gminy 
K r z y k o i y w pow. średzkim, gminy Brzostkowo w 
pow. wrzesińskim, ustała zaś pomiędzy, pßami dom. S z ołów 
w pow. pleszewskim dalćj pomiędzy bydłem rogatem gospoda­
rza Franciszka Michalaka w Polskim Wilkowie w pow. 
kościańskim.

— * Z Ostrowa donoszą do Posener Ztg., że dnia 26 
bm. wieczorem około 9 godziny zsszli się, w sieni szynkarza 
tamtejszego Łukowskiego, przy Raszkowskiej ulicy mieszkają­
cego, czeladnik tkacki N. z służącą pewnego urzędnika poczto­
wego. W tym czasie przybyło do tejże sieni dwóch czeladni­
ków tokarskich, a spostrzegłszy stojącego N. i służącą, zapytali 
się ich, coby tam robili. Gdy im N. na to odpowiedział, że 
ich to wcale nie obchodzi, uderzył jeden z czeladników tokar­
skich służącą w twarz, a gdy N. w skutek tego stanął przed 
nią, aby ją od dalszych razów obronić, zapytał aię czeladnik 
tokarski kolegi swego, czy nie uia noża przy sobie. Ten do­
bywszy nóż, przerżnął tkaczowi gardło. Kiedy na krzyk słu­
żącej ludzie przybyli, czeladnik N. już nie żył. Zbrodniarzy 
zaraz aresztowano.

* W Berlinie dnia 28 bm. obchodzić będą akademicy 
Polacy uroczystość na cześć Adama Mickiewicza w Café 
Zennig Unter den Linden 13 o godzinie 8 wieczorem.

* W Berlinie obchodzić będą Polaoy w piątek dnia 
29 bm. przy Stralauerstrasse 57 w tylnej sali Café Alt-Berlin 
o godzinie pół do dziewiątej wieczorem wspólnie rocznioę 
śmierci Adama Mickiewicza i powstania listopado­
wego. Porządek dzienny: 1) Zagajenie i wybór przewodni­
czącego. 2) Odczyty dotyczące życia i utworów Ad. Mickie­
wicza i powstania listopadowego. 3) Deklamacye: „Spowiedź 
Jacka“ i „Muzyka Jankiela“ z Pana Tadeusza. Pauzy zapełni 
śpiewem kołko śpiewaków Towarzystwa przemysłowców polskich. 
Liczny udział Polaków i Polek jest spodziewanym.

— + Znany powleściopisarz i dramaturg niemiecki 
Emil Brachvogel umarł minionej nocy w Berlinie w wieku 
lat 55, tkn-ęty paraliżem na mózg. Zmarły jest pomiędzy 
wielu innemi także autorem dramatu „Narcyz,“ znanego naszym 
czytelnikom z przedstawień na naszej scenie.

— * O zatonięciu parowea „Pommerania“ podajemy 
następujące szczegóły: Z ocalonych pasażerów i członków za­
łogi okrętowej udało się 109 do Londynu. Parowiec zatonął 
w 15 minut po uderzeniu, gdyż z strony prawej miał wielką 
szczelinę. Dwie łodzie zostały przy uderzeniu strzaskane, jednę 
zabrała woda przy spaszczaniu, reszta w liczbie 5 zebrała 162 
pasażerów, których następnie przyjął parowiec „Giengary.“ 
Gdy pierwszy sternik Franzen z ostatnią łodzią od „Pomeranii“ 
się oddalał, stał kapitan Sohwensen na pomoście, wzywając go, 
aby pozostał ile można w bliskości okrętu. Łódź pozostała 
wrnąż w oddaleniu 10 jardów, lecz niedługo potćm „Pomme­
rania zatonęła. Okręt, o który „Pommerania“ uderzyła, na- 
ZJ’’* Slę „Moel Eilien,“ a tak znacznie przytćm uszkodzony 
został, że reparacya w Dover jest niemożliwą. Wraz z „Pome- 
rłni' 18tonęło _ 20,000 dolarów, które były własnością roz­
maitych pasażerów. Tak samo zatonęła poczta niemiecka. — 
Depesza pierwsza, która podała wiadomość o zatonięciu „Pom- 
merann,“ doniosła zarazem, że kapitan jćj Schwensen także

. tymczasem donosi telegram Lloyda hamburgskiego 
z Maasluis pod Rotterdamem, że parowiec „Gity of Amsterdam“ 
przybył tam z kapitanem Sohwensenem na pokładzie. Kapitan 
twierdzi, że w czasie katastrofy był w bliskości jeszcze inny 
okręt, który jak sądzi, 60 osób ocalił. Kapitan „City of Am­
sterdam podaje o uratowaniu kapitana Schwensena następują­
ce szczegóły: Noc była bardzo ciemną; „City of Amsterdam“ 

Z1* Prz«Plywała około miejsca nieszczęścia. Kapitan
„Uty ot Amsterdam“ słyszał wołania o ratunek, lecz w cie­

mności nic nie mógł spostrzedz z tego, co się działo. Spuścił 
jednak łodzie i robił .¿oszukiwania, ale. znalażł tylko Schwen­
sena, który na belce po wodzie pływał. Mogło to być około 
godziny l*/<- Z ocalonych oaób wymieniamy następujące, które 
mają nazwiska.podobne do polskich: Iskinsky, Fura, Milski i 
Kowalski, Jul. Tolenski, M. Kowalski, Ed. Fablonsky.

_* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 29 listopada Satur­
nina męcz.; w kalendarzu słowiańskim Przemyśla

Wsohód słońca o godzinie 7 minut 46, zachód o godzinie
3 minut 50.
ę Dnia 29 listopada 1428 urodzenie Kaźmirza Jagiellończy­

ka. _ 1466 traktat toruński z Krzyżakami. — 1480 śmierć Dłu­
gosza. — 1494 potwierdzenie przywilejów ziem pruskich. — 
1501 wjazd Aleksandra na koronacyą do Krakowa. — 1662 het­
man Wincenty Gośoewski rozstrzelany przez żołnierzy. — 1770 
Austryacy zajmują Spiż. — 1830 powstanie narodu polskiego. 
1350 Dr. Brawacki skazany w Paryżu na więzienie.

Ostatnie telegramy«,
(Z biura Wolffa.)

Paryż, 27 listopada. Do Aj. Havas a donośr^ 
z Hiszpanii, że rząd hiszpański rozpoczął wszędzie od­
powiednie kroki, aby stłumić zamierzone zaburzenia. — 
Jenerał Quesada powrócił do Vittorii, aby objąć komen­
dę nad armią północną.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Ziemianina wyszedł z druku nr. 47 (Rok XXVIH) i 

zawiera: Pierwsza wystawa bydła rzeźniczego w Poznaniu. — 
O robieniu słodu do gorselni. - Przyczyny upadku polskiego 
handlu zbożowego. — Tygodniowy przegląd gospedarozy: Wal­
ne zebranie kółek włościańskich powiatu Inowrocławskiego. — 
Rewiry mśostu ryb. — Siewy wozesne pszenioy. — Wpływ wo­
dy na produkcyą mleka. — Wychów oieląt. — Akademis ról- 
nioea w Prószkowie. , — Łubin. — Sieczenie koniczyny w jesie­
ni. — Osobne wagony do przewozu masła na kolejach. — Wy­
rób mączki z ziemniaków. — Fabryka koszykarska w Warsza­
wie. — Obfitość winnych zbiorów. — Wystawa produktów i na­
rzędzi rybackich, — Seodaez. — Konfereacye w sprawie obniże­
nia taryfy kolejowćj. — Pszenica. — Czteroskibowy pług Eeker- 
ta. — Jaja kalifornijskiego łososia. — Machina do robienia 
lodu. — Projekt połączenia, morza bałtyckiego z morzem Czar- 
nćro, — Handel w Rosy i, — Wiadomości handlowe: Jarmarki. 
— Zaraźliwe choroby inwentarza. — Ogłoszenia.

— Postępu rolniczego wyszedł z druku nr. 22 i zawiera : 
Nagląca potrzeba zakładania banków prowinoyalnych dla rol­
ników. jako jedyny ratunek upadku rolnictwa, lecz na jakich 
warunkach? — Któż z nas nie wie, jak ciężko jest dziś na­
szym właścicielom ziemskim opłacać proeenta Towarzystwu 
kredytowemu, ozyż wysokie procenta nie doprowadzają ty si-co 
rodzin do źebrazego ohleba? — Kwestye w rachunkowości 
gospodarskiej a mianowicie: rezpatrzenie jćj zasad i sposobów 
liezenia jeszcze nie ze wssystkićm ustalonych oo do niektórych 
ozynników gospodarskich i postawienie własnego poglądu, skre­
ślił Kornel Malczewski. — Roboty gospodarcze w listopadzie 
a mianowicie : w domu, polu, łąkach, ogrodach, lasach, jako 
tćż pielęgnowanie inwentarza w tym miesiącu. — O sposobie 
uprawiania trufli w lasach i ogrodach, tłumaczenie z niemie­
ckiego przez Aleks. v. Bornholz. — Estetyka rolnicza w fele- 
tonie (c. d.) Ustęp z „Deutsche landwirthschaftliche Presse“, 
w sprawie zadawania soli inwentarzowi. — Rózmaitości. — 
Wiadomości targowe. — Inseraty.

PRZYBYLI 00 POZNANIA
dnia 27 listopada.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Krasicki z Karsewa. Gu- 
towski.z Ruchocina. Dorszyński z Królestwa Polskiego. 
Szlagowski z żoną z Runowa. Pani Golska z Szczodrzyko- 
via. Zygmanowski z Zamysłowa. Stegmann z Ozerlejna. 
Szulozewski z Witkowa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Leichtentritt z Głogowy. 
Koch’ z- Moguncyi. Heppner z Gliwic. Pani Wachtel z 
córk% e Wrocławia. Wollmann i panna Heppner z Berli­
na. Panny Wolłmann, Schwarz, pani Wollmann, panny 
Heppner i Wollmann z Wrocławia. Wollmann z żona i 
pani Nathan z Berlina, Pani hr. Kadolińska z Jarocina.

LUZINS&1KGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Pani Kowal­
ska z familią z Prus Zachodnich. Jałkiewicz z Strzyżewa. 
Hr. Czarnecki z Pakosławia. Lewandowski z Łubowa. Fi­
scher i Seelig z Berlina. Kahn z Magdeburga.

Poczty
tu przychodzące: ztąd odchodzące:

pondnia

p. poł.
»

z poł. 
wieoz.

Do Skwierzyny 
Do Wągrowca . 
Do Swarzędza . 
Do Stęszewa . . 
Do Obornik . . 
Dó Wągrowca . 
Do Wrześni . . 
Do Stęszewa . .

16

poradnia
Z Wrześni . . . 
Z W ągrówca. . 
Z Stęszewa. . . 
Z Obornik . .
Z Wągrowca. . 
Z Stęszewa . . . 
Z Swarzędza. . 
Z Skwierzyny .

p. poł.
W

z poł. 
z rana 
wiecz.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
Giełdą pomadaka, 28 listopada.

(W.) Poanań, 28 listopada. (Sprawozdanie gieł­
dowe), "

Stan powietria:« piękne 
Zyto: bez interesu

r * Gena wypowiedżialna —Wypowiedziano —. ctr. na 
hstopad U7 ofiar? listopad-grudzień 117 ofiaro w., grudmeń-sty- 
0,6(1 »tycwń-luty 1185 bfian, kwieeień-maj 119 ofiar.

i;.iA„?aBio’oP0’'ied,i?lna “• Wypow^dzitno —litrów, na 
X«7n „dł.49',?T'7Qpła0'’ 5rud,16ń 48.60-.- płac., styczeń
49 7n —'• ęi,*0-’ “arzeo 49 30 Pocono, kwieeień49.70 płae., kwiecieńlmaj 50.— płac., maj 50.30 płac.

Okowita w miejscu (bez beczki) —ofiar.
(Sprawozdanie urzędowe).

Zyto: Nie zawierano interesów.
r . a: Ce"'a yypo”'edzialna i regulacyjna 49.70, nalistopad 49.70-—.—, grudzień 48.60—, styczeń 48.60, luty 48 90 
marzec —.—, kwiecień-maj 50.10. J

Wypowiedziano: 20,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beozki) —m.

O i 1(^-)1^<’’“'ui>28li»top‘d»- Oeny mąki. Pzzanna nr.
50 kilo. 4 m‘r* ’ D l 9'9,26~ marek P°r

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 27 listopada 1878 roku.
Pszenicy szefel po 50 kilo
Żyta . .... .
Jęczmienia - . - 
Owsa .....
Groohu do gotow. -

„ na paszę - 
Rzepiku zimowego - 
Rzepin zimowego - 
Rzepiku latowego - 
Rzepin latowego Tatarki 8 . .
Kartofli
Wyki.......................
Łubinu żółt.

„ niebiesk. . 
Koniczyny czerw. ■

„ białej 
Grochu białego . .

Towar

V



4
(Sprawosdanie giełdowe). PoenaĄ 28 listopada. 

4°/» nowe listy zastawne pozn. 94.70. <•/, nowe listy rentow. 
poza. 95.20. 5% powiatowe obligacje 101.—. 41/s*/o powiatowe 
obligacye —. Ó1/«1/» szlązkie luty zastawne 86.40 4% sa­
skie listy rentowe 96.60. Kwilecki, Potocki i Sp. (Bank rolni­
czy) 52.—. Posn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 35.— Poznań­
ski bank prowincyalny 98.50 41/,®/0 pruska potyczka ukonsolid. 
105.—. Sl/,’/9 premiowana pożyczka państwowa z 1855 r. —.—. 
3*/,°/Q obligi długu państwa 92.—. Jlarcbijsko-pozn. kolei że­
laznej 16.50. Marchijsko-pozn. k. ż. 5% akc. zakt. 85.50. Sta- 
rogardzko-poen. k. ż. 100.—. Warszawsko-wiedeńsk. k. i. 171.—. 
Austryackie noty bankowe 173. - . Polskie likw. listy 54.—. 
Rosyjskie noty bankowe 197.10 m.

Knrsa telegraficzne.
SZCZUCIN, 28 listopada 1878.

Pszenica bez zmiany I I Okowita spok.

. ! 178 — 

.:180

—: w miejscu

¡117 — 
120 —

czeń-luty —of., kwiecień-maj 50.50 płac., maj-czerwiec — m. 
' ubin, ’Łubin, bez zmiany; per 100 kilo żółty 8-8.20-8.50 marek, 

niebieski 8-8.10-8 40.
Ceny ustanowione przez miejską deputacyę targową.

na listopad................
na listopad -grudzień 
na kwieoień-maj . .

Owies

51 80 
51 40
50 10
51 30

Per 100 kilogramów

ciężki
naj­

wyższa
naj- I 

niższa

średni
i naj- i naj­
wyższa'niższa

lekki towar
naj­

wyższa
i

naj­
niżsi
-A#- 4

Oiełda bydgoska, 27 listopada.
Pszenica nowa 139-166 m.
Żyto nowe 107-115 m.
Owies nowy 104-113 m.
Jęczmień wielki 117-134 m.
Wszystko per 1000 kilo wedle gatunku i wagi elekt 
Okowita 50.75 m. per 100 litrów i 100 proc.

najpiękniejsze nad noto­
wania, stare bez dowozu.

na..............................
na listopad.............
na kwiecień-maj 

Zyto bez zmiany
na......................... . .
na listopad-grudzień 
na kwiecień-maj . .

Olej rzep, słabo I ©lej skalny
na listopad . .............[ 55 50 na utt d
na kwiecień-maj . . .; 57 50, F

BERLIN, 28 listopada 1878.

9 65

Pszenica biała 
_ żółta

Żyto ....
Jęczmień . .
Owies . . .
Groch . . .

Notowania komisy! mianowanój przez Izbę handlową.

15 80 15 30 17 30 16 5i) 14 301 13
15 — 14 60 16 60 15 90 14 -113
12 60i 12 20 11 80 11 40 11 10 10
14 60 13 60 13 20 12 70 12 40 11
12 201 11Î40 11 10 10 70 10 30 9
16 — 15[30 14 80 14 20 13 80113 ;

Ceny targowe
w mieioie Bydgoszczy z dnia 27 listopada 1878.

85 funt. pszenicy . . 6 marek 70 fen. do 7 marek 39
80 » żyta . . 4 a 60 a rt 4 a 96
70 a jęczmienia . 4 . a — a a 4 a 40
50 a owsa . . 2 « 75 w a 3 a 25
90 a groobn . 4 w 75 a a 5 a 50

100 a kartofli . . 1 a 80 a a 2 a —
100 a siaaa . . . 1 a 50 a a 2 a —
100 a słomy 1 a 40 a w 1 a 60

1 » masła , — a 80 a a 1 a —
ł mendel jaj . . — a — a a — w 90

(łdańak. 27 listopada.
Bprawoadanie J. Tąjanaa.

Powietrze piękne. Wiatr południowo-zachodni.
Pszenica słaby dzisiaj miała dowóz; przedniejsze ga­

tunki więcej uwzględniano niż wczoraj, interesa jednakże za­
wierano po oenacn nie zmienionych. Jara obsadna 128/9 funt. 
150 m., czerwona 323 funt. 165 mar., murząca 125 funt. 140, 
147 m., jasna obsadna 127, 129 iunt. 173, 174 mar., pstra 124, 
125 funt. 167, 169 m., szklista 122 funt. 170 mar., jasno-pstra 
122—127 funt. 175—182 mar., wyborowa i szklista 129—132/3 
funt 180, 184, 186, 190 mar., biała 128/9 funt. 190 m. za tonę. 
Ceny pszenicy rosyjskiój bez zmiany, obrót średni. Termina 
bez obrotu. Kwiecień-maj 181 ofiar., maj-czerwiec 184 żąd. 
182 ofiar. Cena regulacyjna 175 m.

Żyto spokojnie; krajowe wedle gatunku 123 funt. 114 
mar., 119 funt 113 m., 125 funt. 118 mar., rosyjskie obsadne 
122/3 funt. 108.50 m. za tonę.

Jęczmień spokojnie; wielki 115 funt. 135 m., piękny 
115 fant. 147 m., mały 105 fant 112 mar., 108 funt. 118 mar., 
rosyjski obsadni 107 funt 104 m.

Owies rosyjski 73 m.
Groch średni 122 m., na paszę 113 m.
Okowita 52.75 i 53.25 m.

f

Pszenica spok. 
na listopad-grudzień 
na kwiecień-maj . .

Żyto bez interesu 
na listopad-grudzień 
na grudzień-styczeń. 
na kwiecień-maj . . .

Olój rzep, ustala się.
na listopad ...................
na kwiecień-maj.............

Okowita stale
w miejscu......................
na listopad......................
na listopad-grudzień . . 
na kwiecień-maj.............

Owies
na wiosnę

Wypowiedziano: 
żyta 50 węcpli. 
okowIcowity 60,000 litrów.

173 — 
180 —

120 — 
119 50 
122 50

57 70 
57 90

ttalicyany............ ... . . .
Ak. kolei march.-pozn.. 
Ak. kol. koloń.-mind. .. 
Obligi długu państwa . 
Pozn. 4% listy zast. . .

» » » rentowe
Austryackie banknoty . 
Austr. renta złota . . . 
Austr. losy z r. 1860. . 
Italian

102 25

53 — 
53 80
51 80
52 80

116

;any.....................
Rumuny............................
Rosyjskie banknoty . . . 
Rosyj. poż. ang. 1871 r.

_ asyg. prem. 1866. 
Polskie listy likwidac. . 
Austr. akcye kredytowe 
Kolej żelazna państwowa
Lombardy

92 —
94 60
95 -

173 40
62 10

107 10
74 —
99 90
34 30

196 75
79 50

141 25
53 75

393 — 
437 50 
119 60

Za 100 kilogr. piękny średni 1 pośl. towar
A A *

Rzep............................... 24 — 21 — 18 —
Rzepik zimowy . . . 22 50 20 — 17 —
Rzepik lato wy .... 22 50 18 — 15 —
Lnica ....... 20 — 18 — 15 —
Siemie lniane . . 23 50 21 — 18 —
Nasienie konopi . . . 18 — 16 — 14 —

Berlin. 27 listopada.

grudzień i grudzień-styczeń 1879 17.05-17.10 id. 
luty 17.15-17.20 płac., luty-marzeo 17.15-17 9(1 i?®11- i'
maj 17.25-17.30 płac., maj-cterwiec —.____ >}
lipiec— płac. P‘*c.,

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wy,,. __ 
wv| ow. —.— rr.r — Rzep ńmowv loco z kolei"" "’••J
rzepik zimowy na wrzesień-październik _ „j d,'” '
— marek.

Ole-j rzepiowy słabiej. — Wypowiedzi.»,, r ' 
Cena wypowied. 58. mar. per 100 kilogr. Loco?°?1®'- ■«» 
marek, bez beczki —. m., — n- ten miesiąc <,ó 
płac., listopad-grudzień 57.1-57-57.1. płac., ,<1
1879 —.— m. pł., styczeń-luty —. pł., luty-rnlr “ 
marzes-kwiecień —, kwiecień-maj 58.2-57.8-58 płaij* - 
58.2 m., czerwiec-lipiec — pł. •* ,,

Olój lniany per 100 kilogramów bez L r * 
—.— marek. Dostawy — m. Z*1 »J

Olój skalny trzyma się. — Rafinowany (St. 
per 100 kilo z beczką w partyaob o 50 bar. (lon_
wiedziano------cent. Cena wypow. —. marek ni
Loco 20.6 m., na ten miesiąc 20.2-20.1 p., listopad-^,ltls 
pł., grudzień —, grudzień-styczeń 20.2-20.1 p., ,ty '•*5i ¡ÿ

Usposobienie giełdy: 
słabe.

Oiełda wrooławska, 27 listopada.
Zyto: per 1000 kilo spokojnie; na listopad 112.— ofiar., 

listopad-grudsień 111.50— żądano, styczeń —.— płacono, gru­
dzień-styczeń 111.50— płac, i żąd., kwiecień-maj 111.50 żęd., 
maj-czerwiec — m.

Pszenioa per 1000 kilo na listopad i listopad-grudsień 
162 żąd.

Owies: per 1000 kilo na listopad 102.50 żąd., listopad- 
grudsień 102.50 żąd., kwiecień-maj 108 żąd.

Riep per 1000 kilo na listopad 250.— łęd., listopad-gru­
dsień — pł.

Olej rz ep i o wy per 100 kilo spokojnie; w miej. 59.— żąd., 
listopad 56 pt. 56.50 ż., listopad-grudzień 56.50 mar., grudzień- 
styczeń 56.75 m., styczeń-luty i luty-marzec 56.75 ż., kwiecień- 
msj 56.75 żąd. 56.25 of., maj-czerwiec 57 1.

Okowita per 100 litrów słabiej; — na listopad i listo­
pad-grudzień 49.— ofiar., grudzień-styczeń 49.— ofiarowano, sty-

Urzędowe eprawozd anie giełdy berlińskió-j.
Pszenica loco spokojnie. — Termina niżej. Wypo­

wiedziano 3000 etr. Cena wypow. 173. m. per 1000 kilo. Loco 
150-195 m. wedle gat., żółta marohijska — m. z kolei płac., 
pstra marchijska — m. z kolei płac., na ten miesiąc —. pł., 
listopad-grudzień 173-173.5 pł., kwiecień-maj 180-179.5-180 pł., 
maj-czerwiec 182—.— płac., oeerwiec-lipiec — płac.

Zyto loco ospały handel. Termina spokojnie. Wypowie­
dziano 10,000 ctr. Cena wypowiedz. 119.5 marek per 1000 kilo.
Loco 120-134 wedle gat. iąd.; ros. i polskie--------- z kolei i z
przywózką pł., krajowe 126-131. z kolei i statku pł., wysoko- 
piękne krajowe — ra. z kolei p., stare krajowe — m. z kolei p., 
nowe roz. — m. ze statku pł., na ten miesiąc —pł., listopad- 
grudzień 120-119.5-120 pł., grudzień-styczeń 120-119.5-120 płac.,
styczeń-luty ------ płac., kwiecień-maj 122.5-122-122.5 płac., maj-
czerwiec 122.5-123 płac., ozerwiec-lipiso —.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i maty 112-185 marek 
wedle gatunku.

Owies loco słabo. — Termina niżej. — Wypowie­
dziano ----- cent. — Cena wypowied. — mar. per 1000 kilo.
Loco 102-140 marek wedle gatunku, na ten miesiąc 113 nom., 
listopad-grudzień —.— pł., grudzień-styczeń — pł., kwiecień-maj 
117. pł., maj-czerwiec 120. nom., ozerwiso-lipieo —.

Kukuiudza loco bez interesu. — Wypowiedziano — cen­
tnarów. Csna wypowiedzialna —.— marek per 1000 kilo.

Gro oh per 1000 kilog. do gotowań. 147-194 marek wedle 
gatunku, na paszę 125-141 m. wedle gatunku.

Mąka rżana ztabo. — Wypowiedz. 2000 oentr.— Cena 
wypowiedzialna 17.15 m. per 100 kilo. — Nr. 0 i 1 per 100 kilo 
brutto z miechem na ten miesiąc 17.15—.— płac., listopad-

ofiar., marzec-kwiecień 20.7 pł.)
Okowita słabo. — Wypowiedziano 80 000

Cena wypowiedzialna 53.2 marek per 10o ¡¡¿J 
= 10,000 %. — Loco bez beczki — z beczką ł 
ten miesiąc 53.6-53.3— płac., listopad-grudziefi 
płac., grudzień-styczeń 51.2-51.1 płac., styczeń-lut»
kwiecień-maj 52.5—.------. p., maj-czerwiec 62.8-52 7 „j
lipiec — pł., lipiec-sierpień —. nom. ' i

Okowita per 100 litr, á 100 pet. = 10,000 
czki w miejscu 52.2 pł. ’

Mąka pszenna nr. 00 26.50—25.00, nr. 0 2Snn !
0 i 1 24.00—23.00. ...................... ' '^en

Mąka rżana nr. 0 20.00—18.00, nr. 0 i i . i, ¡ 
per 100 kilogr. brutto z miechem. ' ‘i t®.

Sprostowanie. Wczoraj: Olój rzepiowy na k •
58.1 ofiar. *

Na „Kłopoty starego 
danta44 (z ilustraeyami) złożyli phb 
w Administracyi Dziennika Poznans! 

52. J. Czapski z Kuchar.

Na jubileuszowe «vydawm . ‘ w
dzieł J. I. Kraszewskiego złożyli w ks.^Ły
M. Leitgebra i Spółki prenumeratę:

Hr. Żółtowski z Czacza. Rogalińska z Cersk»¡M ■
” W i eh Arb-io win» * "P <• Icielska z Ponieca. Dr. Wicherkiewicz z Poznanlą 

z Obry. Zakrzewski z Kleszczewa. Rybicki z Helis, 
Potocki z Bsndlewa. Regens Bilewicz z Poznanis. 
Mycielski s Wrocławie. Staniszewski z Wąsowi n?

(Ciąg dalszygier z Iławy

Dnia 27 mb. rozstała się z tym światem po długich cierpie­
niach, onatrzona św. sakramentami, nasza najukochańsza matka i 
babka 1 (5898)

Marya z Leitgebrów 
śtleżańwika.

Z powodu jarmarku, przypadającego na dzień 3 grudnia, 
odracza się (5893)

ZEBRANIE
jTowarzystwa rolniczego wc Wrześni)

na wtorek <1. 1O grudnia.
DYREKCYA.

do loteryi na rx.cz

Kolońskićj Flory
są po ? Marki do nabycia w Ekip. Dzień. 
Poznań skiego.

Główne wygrane wartości 15,000, 10,000, 
8.000 3,000, 2,000, 5 po 1000 M. itd.

Wygrane główne wypłacają się na życaenie 
wygrywających x stratą 15°/0 i w gotówce.

Wielkie futro (s?
do sprzedania. Bliższa wiadoiiioji; 
Rzarxyńikiego za Bramtyj,p

Wszelkiego rodzaju
RYBI

poleca po jak naitańszćj cenie
cen Dembiński, nx Chwali» u.
Nr. 45. Wysyłki na prowincyą ufo,
się besiwłocznię.

Na

Złożenie zwłok do grobowca familijnego odbędzie się w sobotę 
30 listopada o godzinie 3 po południu z domu żałoby przy Strze­
leckiej ul. Nr. 28; nabożeństwo żałobne w poniedziałek 2 grudnia 
o godz. 9 w kościele ś. Marcina, o czćm donoszą w smutku pogrążone

dzieci i wnuki.

Tow. kolei żelaznej poznańsko-kluczborskiej.
Pp. akcyonaryusze Towarzystwa kolei poznańsko-kluczborskiej zapraszają się 

niejszem na (-^

nadzwyczajne walne zebranie

AOOOOOOOOOOOOA
Y Donoszę szanownćj Pnblioaności, że 
U meble wyścielane, jako to: kanapy, fotele, Q

0 materace itd. oczyszczam s moli i mró- A

Owek prsy wyściełaniu jakiejkolwiek sztn- V 
ki i gwarantuję za nie od rokn aż do 3 Q 

0 lat. Zamówienia odbieram tu a na żą '

Heecyńskle _

(Harzer) kanae
przybyły co tylko z st. » 
śpiewające najpiękniej«« sztuirt 

nowicie dla znawców; sprzedaż ichf flirch 
dzie czas tylko krótki.

Der Bedarf an Hafer, Heu u. Stroh 
für die Pferde des städtischen Marstnlls 
aut die Zeit vom 1 April 1879 big ult. Maerz 
1880 soll im Wege der Submission vergeben 
werden. (5899)

Hierzu haben wir einen Termin auf 
Donnerstag; d. 10 Deceinber er.

Vormittags IS Uhr 
im Magistrats-Sitzungssaale auf dem Ratb 
haute anberaumt.

Lieferungslustige laden wir mit dem Be 
merken ein, dass die Bedingungen während 
der Dienststunden im Zimmer 14 auf den- 
Rathhause eingesehen werden können und 
versiegelte, mit gehöriger Aufschritt versehene 
Offerten, für die einzelnen Lieferungs-Objecte 
getrennt, spätestens bis zum Termine 
abzuliefern sind.

Der Magistrat.
Die Subbastation des Ritterguts Włoście- 

jewki ist aufgehoben. (5896
Schrimm, den 25 November 1878.

Königl. Kreisgericht;

s.LEtłl.4
pissno Bnstrowans, wychodzi co tydzień w Po­
znaniu i umieszcza powieści, artykuły history- 
•zne, x nauk przyrodzonych, poezye, łami­
główki itd. Leeh jest jedynćm pismem pol- 
skićm, które zapoznaje Polaków z sprawami 
słowiańskiemi, szczegółowo zaś stara się o 
sbliżenis do Czechów i Businów, stąd eaeshie
1 ruskie sprawy po polskich najwięcój uwsgle- 
dnia. Korespondencje literackie czeskie pi­
suje Czech, ruskie Rusin, a zatem są to wia­
domości x pierwssój ręki. Dotąd wyszło 47 
nr., które zawierają 126 obrazków Przedpła­
ta świerćroczna na pocztach krajowych 2 M., 
w Austryi i w Niemczech południowych 1,80 
M Można tóż wprost w redakcji zapisywać 
za 8 M. rocznie (dla Anstryi 5 złr., dla Ame­
ryki 3 dolary), sa eo aę cały rok franko po­
żyła. Posyła się t4ż sa 4 M. półrocznie, sa
2 M. ćwierćroesnie franko. Ze względa na 
ważność sprawy słowiańskiej dla Polski upra­
sza się o Ucsne saerzenie tego pisma. Prse- 
syłki dochodeą p. adr. Łw«h,'Pozaań.

na sobotę dnia SI grudnia rb. na fi jrodzinę przed południem 
do gmnrhu dyrekeył w Poznaniu (św. Marcin ®l). 

Przedmiotami porządku dziennego są:
Wniosek o objaśnienie §§. 18 sub 4c. statutów Towarzystwa przez dodatek. 
Wniosek rady nadzorczej o rozdzielenie dywidendy 1% pomiędzy posiedzicieli 
akcyi zakładowych z Drawem pierwszeństwa z rezerwowanej przewyżki ruchu 
1877 r.

Do udziału w tern zebraniu uprawnieni są ci tylko akcyonaryusze, którzy najpó­
źniej na 10 dni przed zebraniem stosownie do przepisów w §. 26 statutów Towarzystwa 
złożą swe akcye w głównej kasie Towarzystwa w Poznaniu lub
; T MiK!! ’ ■>»>'»>'-

w JóInlcSISlSta bant, j w H.mbnrs«.
w wrocławskim banku dyskontowym Friedenthal & Co. w Wrocławiu.

Wrocław, 25 listopada 1878.
RADA NADZORCZA

Towarzystwa kolei żelaznój poznańsko-kluczborskiej
Dr. H onig mann

1)
2)

I Abtheilung.
Der Subliastafions-Richter.

Autykwarnia polska
E. Calliera w Poznaniu

poszukuje
Przeglądu Poznańskiego: Rok 1849, tomu

Txr________ j. tt

danie wyjeżdżam z ludźmi na prowincją. V 
Q Tapicer i dekorator T. Łewail- rt

Ov (lowskl, Strzelecka ul. 5. (5635 X
OOOOOOOOOOOOV
Największy skład mój (4350

herbu ty chińskiej
sprzętu 1878 r.

uzupełniłem wybornemi gatunkami, który po­
lecam iak nie mniei Drawdziwv arab Man-jak nie mniej prawdziwy arak Man­
daryn but. 25 śgr.

Poznań. J. V. Piotrowski.

Hotel de Berlin
w Poznaniu.

Szanownym moim gościom donoszę uniżenie, 
że renowacja mego hotelu obecnie ukończoną 
została a wszystkie lokale z jak najwięk­
szym komfortem urządzone. Do osobaych 
aroczystości polecam moją nowo ursądzoną 
salę wraz z przytykającemi do nićj pokojami 
restauracyjnemu (5900

W. Gratz w Poznaniu

byłi
wllh*Hki-

~ «go
dzierżawy lub kupa 

■lilyita wodnep, &
Adres W8każe Eksp. Dzień. Fot| (er 8 

iteby

Poszukuje sij

Oddano do dyspozycyi mojij
wielki kapka I

z którego można zaciągnąć pnź« 
pewne, hipoteki bezpośrednio po i™°' 
stwie tudzież na tutejsze nieruch ^a. 
P. Mannass, Młyńska i 2jI

sch
»■ał\

1 Ijpni

Mam zaszczyt uwiadomić niniejszóm o zarę­
czynach mojej najmłodszej córki (5904

Iii AB Y
z lekarzem prakt. p. dr. Krause

Poznań, 28 listopada 1878
Hulda z Miehlów Lange.

nauka o zdrowiu

IX poszyt II. 
Kuleszy: Wii. iara prawosławną, Wilno 1704 (z 

dodatkami)
Zielińskiego Gustawa tomu różnych poezvi* ■

Krewzy Leona: Obrona Jedności Cerkie- 
wnój, Wilno 1617 (lub tćż 1614)

Kojałowicza W.: Miscellanea rernm ad 
statum ecclesiasticum M. D. Lit. pertinent. 
Vilno 1650.

Rogalińskiego Józefa dz. p. n. Sztuka budo­
wnictwa na swoje porządki podzielona. Po­
znań 1760 i Warszawa 1775.

Przeglądu Polskiego pojedyńczycb tomów 
i zeszytów

Hotel de Berlin.
Donoszę niuiejsżóiu, że po śmierci 

męża mojego (5852)

lejarniądzwonów

WALNE ZEBRANIE
Tow. Rolniczego

dla powiatu inowrocławskiego

przez
Dr. Jarnatowskiego

wyszła w drugióm wydaniu z dodatkiem
OCENY

Przeglądu Lekarskiego*
wychodzącego w Krakowie i jest do 
nabycia we wszystkich księgarniach po 

cenie 2 Mrk. 50 fen.

Mieszkam róg Jezuickiej ulicy i Starego « 
Rynku.

Jan Połomski,
5499) dentysta.

Dla ubogich od 8 do 9 tej rano bezpłatnie.

w téj saméj rozciągłości jak dotyehezas 
prowadzić będę.

•V. Schoen, wdowa
Podgórna ul. 3.

VV\AAA.<
Skład technicznych

przyborów do maizyn.ß

•Ae

SM

w Królestwie Polskiem, o 
3000 morgów areału inc 
morgów grubego drzewa, 
od pruskiego, handlowego 
kiego granicznego miasta,
dnych długów, z dobremi ad 
kami, dobrym inwentarzem 
wysokiój kulturze, jest dla 
lijnych stosunków do zamian 
podobne dobra w WKsi 
Poznańskióm a przedewszys 
w obwodzie bydgoskim.

Zgłoszenia przyjmuje 
E. Sekultz w Łabisi

odbędzie się
w Inowrocławiu 

w czwartek dnia 5go grudnia r. b 
o godz. 2 po poł. 

w lokalu p. Nowakowskiego, 
na które uprzejmie zaprasza (58941

DYREKCYA.

Wyszła broszura pt.: (5714)

Solidarność Świeży transport!

G00
Walne zebranie

Towarzystwa

nankowćj pomocy
powiatu krobskiego odbędzie się 
w Urobi dn. 3 grudnia o godz. II 
przed południem, na którćm gdy i no­
wy komitet obierany będzie, przeto do 
licznego zapraszamy udziału. (5793) 

Komitet powiatowy.
oooooooooooooooocoooococ

jawność i toleraneya,
przez J. K., 

którą za cenę 75 fen. zamawiać mo 
żna przez księgarnie i wDRUKARNI
J. I. Kraszewskiego (dr. Lebiński) 

w Poznaniu.
Antykwarnia Ë. Calliera

poleca

20 tomów
powieści i innych utworów beletrystycznych za 
cenę 1O marek.

Antykwarnia łS. Calliera w Po 
znaniu, Podgórna ulica 15, II poleca 
Dziennik Poznański od 28 lutego

1860, r. 1861, 1862,1863,1864,1865,
1866, 1867, 1868—1871,1874, 1875 
i 1876.

Gazetę W. Es. Poznańskiego od 1 
kwietnia 1856, r. 1857, 1858 i 1859 
do 18 czerwca.

Knryer Poznański r. 1872 i 1873.

dla dziewcząt i chłopców
wadług najnowszych fasonów po przystępnych 
(5848) «enach.

Odstawione rzeczy niżej cen kosztów.

E. Lisiecka.
Fryderyk, ul. 30. Hotel Tilsnera.

OOCX)OCX50COOOO
~ r-

Kielskie sielawki funt po 80 fen., przy rozsyłce w małych pudełkach po 5 funt, iunt 
po 70 f., wielkie hamb. bydlinki i małe pomorskie, wielkie flądry i wędź, węgorze, 
oraz wszystkie gatunki marynowanych ryb rozsyłam małerni beczułkami najtaniej.

Min, gi kopa po M. 8,50, kawior astrachański i krajowy, sardynki w oli­
wie i sardele, gęsi smolec funt po M. 1,20 fu., półgęski z kością i bez kości, gęsie 
pałki mar. i wędzone, masło do pieczywa funt po 75 fen., borówki funt po 30 ten., 
ogórki kiszone, korniszony funt po 40 fu., ogórki gorczycowe, kapustę magde 
bnrgską funt po 10 fu., powidła szlązkie i tureckie, orzechy, wszystkie gatunki cent­
narami i cząstkowo, wołowe mięso amerykańskie zakonserw. w puszkach 2^ 
funta brutto puszka po M. 2,00, ser szwajcarski przy odbiorze 5 funt, funt po 
85 fen., sór holenderski, limburgski, śmietankowy, ołomuniecki i z. piwa sery, opiekane 
śledzie 80 sztuk w sądku sądek po M. 5,50, ruskie sardynki 10 iunt. sądek po 
11. 2,50 oraz wszelkie gatunki dobrych tłustych śledzi całemi i pół beczkami, such 
sztokfisz w 5 gatunkach centnarami i cząstkowo poleca jak najtaniej, odbiorcy na 
na dalszą sprzedaż otrzymują znaczny rabat. Cenniki franko się rozsyła.

li. Szulc,
Poznań Wrocławska ulica Nr. 12. ________ _____ _____

Wooo

Z powodu wielkiego zakupu na Górnym Szl%zku z najlepszych kopalń

HĘIŻl.l It ltllEAWdl
a dla braku miejsca na placu jestem zmuszony wyprzedawać po/ zniżonych 
cenach: O291)

1 centnar po 1 M. — fen. 1 beczka po 3 M. — fen.
od 5 , „ - „ 95 , yć 5 B , 2 „ 90 ,

przy większym odbiorze wprost z kopalni znacznie tanićj.
J. Wasińskl

Poznań, św. Marcin Nr. 17.

Pasy do maszyn. Węże. 
Liny drutowe. Gumowe 
płyty i sznury. Szkła do 
kotłów i kadzi. Pakunki. 
Wszelkie inne przybory dla 
zakładów fabrycznych poleca 
Ż, Mazurkiewicz 

, Poznań, ś. Marcin Nr. 26. 
Reprezentacya w Toruniu 
A. Mazurkiewicz 

gir Opilstwo
wyższem s.Udyum, leczy pod gwara

?

!

nawet 9 wnaj-
yższóm stadjum, leczy pod gwataricyą na­

wet bea wiedzy pacyenta i bez szkodzenia 
zdrowiu wynalazca Tli. Honetzky, dro- 
gista w Berlinie, N. Bernauerstrasse Nr. 99. 
Skuteczność tego wynalazku zbadaną została 
przez kolegium sanitarne przysięgą stwier­
dzoną przez pacyentów w obec czterech król, 
sądów powiatowych. Należy się dla tego 
do mnie wprost udawać a omijać naśladow­
ców. Pisma dziękczynne bezpłatnie i 
franko. (5890)

Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Lebiński) w Poznaniu.

Niauezyclelka, Polk», 
po franc«xku, niemiecku i posiadają* 
posiukuje miejsca od Nowego Kol°. 
oferty uprasza p. adr. N. N. Śrem, P

Gospodyni praktyczna, 
dnie na kobiecém gospodarstwie, 
zajmowała wiclkiemi gospodw1*’ 
sobia priyjąć stóeowne miejsce 111 
Nowego Roku. BI. wiad. u p»”st 
wskich Garbary Nr. 5. —J

Kuch i rM
jifkiiwydoskonalona w kuchni 

raby objęła przytćm z-, • 
spodarstwem podwórzowe®, £ 
wana na wieś od Nowego“0^ 
szenia franko pod lit. A. 3. ‘ 
do Eksp. Dz. Pozn.

Dzisiaj w piątek ,

szczupakpię0;
A. Voelcbcr

Wilhelmowski plac?1.

Teatr polski i ogrodzie r
w POZNANIU.

W czwartek d. 28 listop jw czwanea u.

PIĘKN
dramat w 4 aktach

FoczĄteU

Pi

cie
cz
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